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Program Wisła JACEK BRDULAK

DROGI WODNE XXI WIEKU

Surowcowy depozyt w Bałtyku

Trwają prace nad raali- 
Bocją „Programu Witta”. 
W instytutach, oirodkach 
badawczych i biurach pro­
jektowych opracowuje »ią 
szczegółowo zagadnienia 
związano z kompleksowym 
zagospodarowaniem dorze­
cza Wisły. Jednym i zadań 
jest stworzenie pełnego ob­
razu przyszłej, nowoczesnej 
drogi wodnej, integrującej 
znaczną cząść kraju i u- 
moźiiwiającoj odciążenie 
przez żeglugą śródlądową 
innych gałęzi transportu, 
m.in. w rejonie Górnego 
Śląska.

PRZEWIDUJE się, że w 
wyniku skanalizowania 
Wisły, przez budowę w 

Jej biegu kaskady stopni wo­
dnych, powstanie na odcinku 
od ujścia Przemszy (żeglugo­
wy kilometr 0) do Gdańska 
droga wodna o parametrach 
IV klasy międzynarodowej, a 
na odcinku Wisły dolnej na­
wet V klasy. Na całej dłu­
gości tego szlaku wodnego 
(940 km) będzie można eks­
ploatować zestawy barek o 
zanurzeniu 2,4 m i nośności 
3,5 tys. ton. Żegluga będzie 
mogła trwać przez około 330 
dni w roku. Przewiduje się. 
że Wisłą będzie można prze­
wieźć ok. 107 min ton ładun­
ków rocznie. Wśród ładunków 
dominować będą: węgiel ka­
mienny (45 proc, przewozów), 

piasek, żwir 1 materiały bu­
dowlane (20 proc.), ruda że­
laza (7,5 proc.J, nawozy sztu­
czne (5 proc.), i przetwory naf­
towe (5 proc.). Tyle w naj­
większym skrócie mówią za­
łożenia funkcji transportowej 
„Programu Wisła”.

W niniejszej publikacji 
chcemy wybiec jeszcze dalej 
w przyszłość, w wiek XXI. 
Nakreślić wizję docelowego 
kształtu polskich dróg wod­
nych, zagospodarowanych, in­
tensywnie żeglugowo wyko­
rzystywanych, będących is­
totnym elementem systemu 
transportowego naszego kraju, 
a także Europy. Prezentacja 
takich przyszłościowych pro­
jektów, choćby i nie włas­
nych, związana jest z pew­
nym ryzykiem. J.'ożna zawsze 
zarzucić niszącemu, że nie 
uwzględnia w dostatecznej 
mierze postępu technicznego, 
jakichś wspaniałych wynalaz­
ków czy też zmieniających się 
potrzeb gospodarczych. Mimo 
to podejmujemy próbę spoj­
rzenia w dalszą przyszłość, 
oczywiście przy założeniu, że 
na przestrzeni najbliższych 
dwudziestu lat nie nastąpią 
żadne rewolucyjne zmiany w 
technologii przewozów żeglugi 
śródlądowej. Chodzi przy tym 
nie o lansowanie konkret­
nych projektów poszczegól­
nych autorów lub środowisk 
transportowych, lecz o spoj­
rzenie na problemy transpor­
tu wodnego śródlądowego z 
punktu widzenia przestrzen­
nego zagospodarowania regio­
nów, kraju, harmonijnego 
rozwoju naszego systemu 
transportowego i na koniec o 

kształtowani* Jego powiązań 
międzynarodowych.

Ostatnio zdobywa sobie pe­
wną popularność koncepcja 
prof. Andrzeja Piskozuba z 
Gdańska, który zaproponował 
utworzenie tzw. Centralnej 
Obwodnicy Wodnej („Prze­
gląd Techniczny” nr 15/1978). 
Na czym polega oryginalność 
tego projektu? Autor sugeru­
je połączenie kanałami żeglu­
gowymi górnych biegów Wi­
sły i Odry (Kanał Śląski) oraz 
Odry pod Głogowem naj­
pierw z Kanałem Bydgoskim 
i dzięki niemu ze skaskado- 
waną Wisłą. W ten sposób 
powstałaby droga wodna o 
długości ok. 1500 km. zbliżo­
na kształtem do obwodu koła. 
Około 80 proc, długości ob­
wodnicy stanowiłyby biegi 
trzech największych polskich 
rzek: Wisły, Odry i Warty. 
Na odcinku od Koźla do 
Brzegu Dolnego Odra jest 
skanalizowana i obecnie pro­
wadzona jest tam przebudo­
wa i gruntowna moderniza­
cja. Poniżej stopnia w Brze­
gu Dolnym, który powstał w 
1958 roku, istnieje pilna po­
trzeba budowy dalszych stop­
ni wodnych. Coraz szybciej 
postępująca w ciągu 20 lat 
erozja denna koryta Odry 
spowodowała, że odcinek rze­
ki między Brzegiem Dolnym 
i Malczycami stał się najtrud­
niejszym żeglugowo miejs­
cem na całym szlaku odrzań­
skim. Rozwiązaniem byłaby 
szybka budowa stopnia w 
Malczycach, przedłużającego
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Ą r* lat temu jedna t ame- 
I 3 rykańskich firm, nale­

żąca do koncernu che­
micznego ..Do w Chemical
CO”, wyprodukowała — tytu­
łem eksperymentu — złoto e 
w ody morskiej. Przerobiono 
kilkanaście ton wody, zęby o- 
trzymac zaledwie 0,09 miligra­
ma kruszcu. Rzecz jasna, 
koszt takiej przeróbki wielo­
krotnie przewyższył wartość 
uzyskanego złota, ale autorzy 
tego eksperymentu przekonali 
sceptyków, że pozyskiwanie 
związków chemicznych i pier­
wiastków rozpuszczonych w 
wodzie morskiej jest całkiem 
realne z technicznego punktu 
widzenia. Bo skoro można po­
zyskiwać złoto, które jest bli­
żej końca tabeli ułożonej pod 
względem stężeń poszczegól­
nych pierwiastków w wodach 
wszechoceanu, to tym bardziej 
można otrzymywać pierwiast­
ki występujące w koncentra­
cjach miliony, a nawet miliar­
dy razy większych.

GŁĘBINY oceanów kryją 
w sobie tak ogromny 
skarbiec różnych sub­

stancji chemicznych, że żaden 
ekspert nie jest w stanie do­
kładnie określić jego zasobów. 
Wszystko co dziś na ten te­
mat wiemy opiera się na sza­
cunkach. Niemniej jednak o- 
brazują one skalę możliwości 
jakie da je ocean. Czy ludz­
kość zechce z nich skorzystać? 
Prawdopodobnie zostanie do 
tego zmuszona. Stale rosnące 
zapotrzebowanie na surowce 
chemiczne i mineralne, przy 
równoczesnym powolnym wy­
czerpywaniu się ich zasobów 
na lądzie, zachęca do poszu­
kiwań w oceanie. Najlepszym 
tego przykładem jest ropa na­
ftowa i gaz ziemny. Próbuje 
się również eksploatować tzw. 
konkrecje —. polimetaliczne 
bryły zawierające spore' ilości 
magnezu, żelaza, manganu, 
niklu, miedzi, kobaltu i in­
nych pierwiastków, zalegają­
cych dna mórz i oceanów. Jest 
więc pewne, że w przyszłości 
człowiek sięgać będzie coraz 
częściej i skuteczniej po za­
soby mórz, także te rozpusz­
czone w morskich wodach.

Czy i w jakim stopniu mo­
rze może być źródłem rezerw 
dla gospodarki naszego kraju, 
mającego przecież bezpośredni 
dostęp do Bałtyku? Problemy 
ta były przedmiotem eksper­
tyzy wykonanej w roku ubie­
głym w Polskiej Akademii 
Nauk, przez Komitet Badan 
Morza. Dotyczyła ona zasobów

ANDRZEJ GORZYM

chemicznych i mineralnych 
Morza Bałtyckiego oraz per­
spektywy ich wykorzystania w 
gospodarce narodowej.

Eksperci stwierdzają, że we­
dług dotychczasowego rozpo­
znania zasoby Bałtyku są nie­
zbyt wielkie. Dotyczy to 
zwłaszcza zasobów chemicz­
nych wody morskiej. Wynika 
to stąd, że Bałtyk jest mniej 
zasolony od innych mórz i o- 
ceanów. Zawartość jonów soli 
w wodzie wszechoceanu wy­
nosi średnio 35 promille, zaś 
w Bałtyku 3—14 promille, a u 
naszych wybrzeży 7—8 pro­
mille. Najwięcej, bo prawie 
80 proc, tych soli stanowi 
chlorek sodu, czyli sól ku­
chenna. Na resztę składają 
się — chlorek magnezu, siar­
czan magnezu, gips, chlorek 
potasu i inne substancje.

Małe zasolenie Bałtyku nie 
rokuje wielkich nadziei na e­

Fot. CAP

konomiczną efektywność eks­
ploatacji na skalę przemysło­
wą większości związków che­
micznych lub pierwiastków 
zawartych w . jego wodach. 
Soli kuchennej, której jest 
najwięcej w Bałtyku, mamy 
pod dostatkiem na lądzie. Jej 
zasoby, udokumentowane tyl­
ko do głębokości 1 km, sięga­
ją 40 mld ton, a zasoby per­
spektywiczne są wielokrotnie 
większe. Ponadto mamy na 
lądzie inne źródło soli — wo­
dy kopalniane, które od kilku 
lat eksploatujemy na niewiel­
ką skalę. W tej sytuacji pro­
dukcja soli kuchennej z wody 
morskiej byłaby nierozsądna 
i nieopłacalna.

INACZEJ jest z magnezem. 
Tlenek tego metalu stanowi 
półprodukt do wytwarzania 

materiałów ogniotrwałych dla 
hutnictwa i przemysłu chemi­
cznego. Metalicznv magnez, 

znany zapewne wielu czytel­
nikom jako źródło błysków w 
starych fleszach fotograficz­
nych, -jest ważnym składni­
kiem lekkich stopów w prze­
myśle samochodowym i lotni­
czym. Otóż woda morska jest 
drugim źródłem magnezu w 
gospodarce światowej. W o- 
ceanach występuje on śred­
nio w ilości 1,3 kg/m sześo.

Ekspertyzy

wody, w Bałtyku — 0,3 kg/m 
sześć. Już dziś istnieje roz­
winięty przemysł zajmujący 
się wydobyciem tego pier­
wiastka z wody morskiej. W 
samych Stanach Zjednoczo­
nych wytwarza się rocznie 
prawie 100 tys. ton magnezu, 
a więc jedną trzecią część ilo­
ści uzyskiwanej także z in­
nych źródeł.

W Polsce źródłem tlenku 
magnezu jest naturalny węg­
lan magnezowy, wydobywany 
na Dolnym Śląsku. Jednak za­
potrzebowanie nań jest znacz­
nie większe od produkcji kra­
jowej, toteż różnicę trzeba u- 
zupełniać importem. Sam 
przemysł materiałów ognio­
trwałych potrzebuje rocznie 
ok. 100 tys. ton tego surow­
ca, więc jeśt zainteresowany 
nowymi źródłami tlenku ma­
gnezu. W perspektywie istnie­
ją możliwości wykorzystania 
do tego celu właśnie wód Bał­
tyku.

Natomiast nie opłaca się w 
naszych warunkach wydoby­
wać z wody morskiej bromu. 
Notabene — 99 proc, świato­
wych zasobów tego pierwiast­
ka znajduje się właśnie w 
morzu. W 1976 roku wytwa­
rzano na świecie ok. 400 tys. 
ton bromu rocznie. Ma on 
masowe zastosowanie w pro­
dukcji dodatków przeciwstu­
kowych do benzyny samocho­
dowej oraz w przemyśle ma­
teriałów światłoczułych. Ist­
nieją już wytwórnie bromu 
z wody morskiej, m. in. we 
Francji, w. USA, Wielkiej 
Brytanii i we Włoszech, ale 
ten sposób produkcji jest je­
szcze dość kosztowny. Wobec 
niskiego stężenia bromu w
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Producenci z drugiego szeregu

CHLEB I KASZANKA
LESZEK CHMIELOWSKI

ZACZNIJMY od Chleba.
Tegoroczna zima nas po 
głowie nie głaskała i 

bywały dni, kiedy węgla nie 
można było dowieźć, śnieg 
sypał za kołnierz, akumulato­
ry się psuły, a w dodatku 
prąd wysiadał... Ale pieczy­
wo dla ludzi musiało przecież 
być. I było. Nie ujmując ni­
czego zakładom uspołecznio­
nym, spora w tym zasługa 
rzemieślników. A mamy w 
kraju łącznie 2397 piekarni 
prywatnych na ogólną liczbę 
5567 wszystkich zakładów 
piekarniczych. Ich możliwo­
ści produkcyjne sięgają 450 
tys. ton pieczywa dziennie, 
wartości 2 mld 246 min zło­
tych. I otóż w Warszawie i 
województwie stołecznym 
np. 106 piekarni prywatnych 
wypieka normalnie od 160— 
—170 ton dziennie. Na apel 
władz stołecznych rzemieśl­
nicy zwiększyli produkcję do 
220 ton dziennie. Bez jęcze­
nia, kwękania i zasłaniania 
się trudnościami obiektywny­
mi Jak to zdołano osiągnąć 
w małych przecież i w więk­
szości bynajmniej nie super­
nowoczesnych placówkach? 
Wyszły po prostu walory ma­
łego producenta. Z dnia na 
dzień ograniczono produkcję 
różnego rodzaju ciast, a 
zwolnione moce wykorzysta­
no na wypiek zwykłego Chle­
ba i bułek. Gdy w gigancie 
wyłączono prąd, to od razu 
kilkadziesiąt ton pieczywa 
mieliśmy z głowy. A kiedy 
u rzemieślnika gasła żarów­
ka, to zapalał świeczkę i wy­
gniatał ciasto ręcznie. Za­
miast na 5 rano, pieczywo 
było na 8 — aie byio. Jeśli 
u producenta uspołecznionego 
samochód nawalał lub grzązł 
w zaspie, to musiał on 
wpierw sporządzić pisemko 
uzasadniające potrzebę sko­
rzystania z transportu nieu­
społecznionego i poczekać na 
odpowiędź, a chleb czer­
stwiał. Natomiast rzemieślnik 
łapał pierwszą z brzegu oka­
zję (za rogatkami miasta — 
często chłopa z saniami), ła­
dował pojemniki z chlebem i 
ludzie mieli go na śniadanie.

Ten wysiłek rzemieślników 
stołecznych i ich ofiarność 
(rezygnacja z produkcji róż­
nych ciast przynosiła obniże­
nie dochodów) uhonorowane 
zostały w liście gratulacyj­
nym nadesłanym do Cechu 

Rzemiosł Spożywczych' przez 
sekretarza KC, I sekretarza 
KW PZPR tow. Alojzego 
Karkoszkę.

Dawid i Goliat

Kto czytał Biblię, ten pa­
mięta, że mały i ruchliwy 
Dawid wyposażony jedynie w 
kij i procę, pokonał uzbrojo­
nego wielkoluda Goliata. 
Zwyciężyła ruchliwość, po­
mysłowość i energia. To po­
równanie ciśnie się pod pióro 
kiedy się człowiek przygląda 
uprzemysłowionym goliatom 
piekarniczym wypiekającym 
po kilkadziesiąt ton dziennie 
i małym piekarenkom o mo­
cy 1,5—2 tony. Oczywiście, 
w tym przypadku nie chodzi, 
rzecz jasna, o czyjekolwiek 
zwycięstwo, ale o zdrową 
ekonomicznie koegzystencję i 
wzajemne uzupełnianie się. 
No, może też i o szczyptę ry­
walizacji, która konsumen­
tom wyszłaby na zdrowie. 
Weźmy łubiane przez wiele 
osób bagietki. Polska Norma 
określa dla nich stan świeżo­
ści na 4 godziny. Rzemieślnik 
o tym wie i kiedy wyjmuje 
np. z pieca chleb mazowiecki, 
to uzyskaną temperaturę wy­
korzystuje na pieczenie ba­
gietek. Piecze, wyjmuje, ła- 
diije z kolei chleb kaszubski, 
a bagietki są już w sklepie. 
W gigancie jest taśma i nikt 
nie ma głowy na takie sub­
telności. Pieczywo wychodzi 
z pieca i albo rozpoczyna po­
dróż (nieraz do odległego 
punktu sprzedaży), albo idzie 
na 12 godzin do tzw. wychło­
dzenia. Ze skutkiem po­
wszechnie znanym.

A kwestia kosztów? W naj­
bliższych latach ma powstać 
w Warszawie przy uL Krako­
wiaków prawdziwy gigant 
piekarniczy o zdolności pro­
dukcyjnej 60 ton pieczywa i 
20 ton ciastek. Planowane ko­
szty budowy — ok. 588 min 
złotych. Dla zapewnienia peł­
nych dostaw pieczywa wy­
łącznie świeżego brakowało 
jeszcze w ub. roku w War­
szawie mocy rzędu 250 ton 
pieczywa dziennie. Koszt bu­
dowy małej piekarni rze­
mieślniczej, wypiekającej 
1,5—2 tony dziennie, sięga
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KIEDY z mostu w Prze- 
cławiu patrzyłam na o- 
palizujące smugi oleju' w 

Wisłoce i jedną jedyną śnię­
tą rybę — „w oleju”, przy­
pomniał mi się stary dow­
cip: „Nie grozi nam już na­
stępny proces o odszkodowa­
nie za zatrucie ryb, bo to są 
ostatnie ryby w tej rzece”.

Nie wiem czy widziałam o- 
statnią rybę w Wisłoce, ale 
to nie jest wykluczone. Rze­
ka ta jest zanieczyszczona po­
nad wszelkie dopuszczalne 
normy; jak mówią specjaliści 
— jest poza klasą na znacznej 
długości, a w każdym razie — 
od granicy woj. tarnowskiego.

O ostatnim wypadku za­
nieczyszczenia Wisłoki, które 
zmusiło do wyłączenia w 
Mielcu wodociągów’ na 3 do­
by, o ciężkim trudzie, jakie­
go wymagało dostarczanie 
przez ten czas wody miesz­
kańcom miasta prasa dono­
siła na bieżąco.

Tym razem winę ponoszą 
zakłady Opon Samochodo­
wych „Stomil” w Dębicy. 
Wskutek zwyczajnego nie­
dbalstwa, bałaganu, zlej or­
ganizacji pracy nikt nie za­
uważył, że przy przesuwaniu 
cysterny pękł wąż gumowy 
i przez 15 godzin wyciekał 
olej, który spływał do ka­
nalizacji. Paradoks polega na 
tym, że „Stomil” na ogół 
wody nie zanieczyszcza, gdyż 
ze względu na charakter pro­

KTO POLICZY SZKODY
dukcji w zakładzie nie po- 
wstają tzw. ścieki technologi­
czne, a przez oczyszczalnię 
przechodzą jedynie wody z 
chłodzenia urządzeń i ewen­
tualnie wody opadowre. Wła­
śnie przez kanalizację desz­
czową spływał wyciekający 
olej. To karygodne niedbal­
stwo znajdzie swój epilog w 
sądzie.

Sporo Czytelników pa­
mięta pewnie inny przykład 
niedbalstwa — w Szczecinie. 
W fabryce kontenerów „U- 
nikon” przy przepompowywa­
niu przelało się ze zbiorni­
ków' i trafiło do kanalizacji 
deszczowej, a z niej do rzeki 
Płoni ok. 80 ton mazutu.

Gdyby nie niedbalstwo i 
bezmyślność, gdyby dotrzy­
mywano reżimu technologi­
cznego w produkcji i prawi­
dłowo eksploatowano urzą­
dzenia oczyszczające, to o 30 
proc, mniej byłaby zanieczy­
szczona woda w naszych rze­
kach.

Być może, proces o znisz­
czenie Wisłoki obejmie kil­
ka zakładów chemicznych, 
a nie tylko „Stomil”. W ze­
szłym roku Wisłoką 14 razy 
przeszła fala wyjątkowo stę­
żonych zanieczyszczeń i 9 ra­
zy trzeba było wyłączać wo-

IWONA JACYNA

dociąg w Mielcu. Nigdy, co 
prawda, nie wyłączano na 
tak długo, bo woda spływa 
szybko. Tym razem był wy­
jątkowo niekorzystny zbieg 
okoliczności — dość niski 
stan wody i gruba pokrywa 
lodowa, utrudniająca spływ. 
Olej oblepił dolną powierz­
chnię lodu, brzegi. Toteż dla 
mieleckich wodociągów zagro­
żenie jeszcze nie minęło — 
każda odwilż grozi nową falą 
oleju, dopóki wiosenny przy- 
bór nie wypłucze go z koryta 
rzeki.

W związku t zanieczysz­
czeniami nasilono badania 
wody i to nie tylko dla kon­
trolowania ilości oleju. Ist­
nieje taka zła praktyka, że 
gdy wyłącza się wodociąg w 
Mielcu z powodu gwałtow­
nego wzrostu zanieczyszczeń, 
czujne zakłady przemysłowe 
rozlokowane w górze rzeki 
korzystają z tej świetnej o- 
kazji, aby pozbyć się — na 
konto pierwszego winowajcy 
— nagromadzonych nieczys­
tości. — Byle tylko nam nic 
nie udowodniono — mówią 
rzecznicy przemysłu, wyzna­
jący zasadę, że złodzieja ka­

ELIMINOWAĆ CZY OGRANICZAĆ?
KAŻDY rozsądny człowiek 

wie, że nic już nie po­
wstrzyma rozwóju moto­

ryzacji na świecie. Mimo co­
raz większych trudności jakie 
stwarza użytkowanie samocho­
du, daje on per saldo tyle wy­
gody, że kto tylko może sta­
ra się go nabyć.

Motoryzacja pociąga jednak 
za sobą wypadki drogowe (a 
więc i ofiary w ludziach) 
oraz bywa uciążliwa nie tyl­
ko dla samych zmotoryzowa­
nych, lecz również dla oto­
czenia, przede wszystkim dla 
środowiska człowieka w mieś­
cie. Ujemne skutki wzrostu 
rachu drogowego spowodowa­
ły, że zaczęto szukać środków 
im przeciwdziałających. Jed­
nym z nich, znanym zresztą 
z praktyki w Polsce, jest wy-’ 
łączanie pewnych obszarów 
miast (niekiedy ulic) dla ru­
chu samochodowego.

W niektórych krajach spró­
bowano innych sposobów, 
tworząc tzw. strefy mieszka­
niowe. Wjazd samochodów nie 

rze się nie za to. że ukradł, 
lecz że się dał złapać.

ILEKROĆ w Mielcu nie mo­
żna pić wody z kranu, tyle 
razy podejrzenie skupia się 

przede wszystkim na Zakła­
dach Tworzyw i Farb w Pu­
stkowie, które odprowadzają 
część oczyszczonych, ale zna­
cznie większą część nie oczy­
szczonych ścieków do dwóch 
małych rzeczek — dopływów 
Wisłoki — Wielopolki i Tu- 
szymki, ok. 20 km powyżej 
ujęcia wody dla Mielca.

Sądząc z wielkości kar pła­
conych za zanieczyszczanie 
wody, zakłady w Pustkowie 
rozwijają się bardzo szybko, 
co — oprócz radości klien­
tów czekających na różne 
kleje, żywice, farby 1 lakie­
ry — obudziło także zainte­
resowanie prokuratury. Za­
kłady zapłaciły w 1975 r. 700 
tys. zł kary, a za miniony rok 
mają zapłacić 2.300 tys. zł. Fakt 
ten nie cieszy ani załogi Pu- 
stkcwa, ani mieszkańców 
Mielca, gdyż wysokość kary 
nie wpływa — jak -ąńadomo 
— na jakość wody do picia.

Z pewnym uproszczeniem 1 
skrótowo można by powie­
dzieć, że Zakłady Tworzyw 
i Farb w Pustkowie cierpią 
i będą cierpiały coraz bardziej 

ZBIGNIEW DREXLER

jest do nich zabroniony, lecz 
ich ruch został — nie tylko 
z mocy prawa, ale i sposobu 
urządzenia terenu — podpo­
rządkowany innym funkcjom 
życia człowieka, nawet zaba­
wom dzieci na ulicy. Może 
ktoś uznać to za bzdurę, gdyż 
w pojęciu znanej nam „dro­
gi” takie rozwiązanie się nie 
mieści. Ponieważ jednak na­
si zmotoryzowani turyści mo­
gą się z nim zetknąć, posta­
ram się przekazać uzyskane 
na ten temat podstawowe in­
formacje, które — być mo­
że — zainteresują też inne o- 
soby, zwłaszcza związane z 
zagadnieniami urbanistyki, o- 
chrony środowiska i organi­
zacji ruchu' drogowego.

Idea stref mieszkanio­
wych powstała przed kilko­
ma laty w Holandii. W 1976 
roku wydano tam nie tylko 
odpowiednie przepisy ruchu, 

za rozwój produkcji. Cierpie­
nia te sprowadzają się nie 
tylko do płacenia kar. Stale, 
roshące zanieczyszczenie wo­
dy zainteresowało Najwyższą 
Izbę Kontroli, a także Pro­
kuraturę Generalną

Zakłady mają od 1964 r. 
oczyszczalnię ścieków. Od 
tego czasu produkcje wzrosła 
2—2,5 razy (zależnie od tego 
— w jakim asortymencie). 
Produkcja wzrosła dzięki 
intensyfikacji pracy, dzięki 
sprawniejszej organizacji, 
dzięki różnym ulepszeniom 
wykonanym sposobem gospo­
darczym, bez środków inwes­
tycyjnych, bez — powiedz­
my — oficjalnej rozbudowy 
zakładu.

W podobny sposób trudno 
zintensyfikować oczyszczalnię 
ścieków. W zbiorniku chemi­
cznej oczyszczalni, gdzie do­
konuje się proces neutraliza­
cji ścieków, może się pomie­
ścić określona ilość substan­
cji w określonym czasie i nie 
więcej. W biologicznej oczy­
szczalni mikroorganizmy mo­
gą zjeść (rozłożyć) tylko tyle 
ścieków, ile mogą. A jeżeli się 
przyspieszy przepływ ścieków 
przez oczyszczalnię, będą one 
nie oczyszczone.

Aby rozbudować oczysz­
czalnię — potrzeba środków 
inwestycyjnych. Ale zakład 
nie otrzyma środków na samą
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lecz też podstawowe zasady 
projektowania tych stref. W 
1978 r. strefy mieszkaniowe 
zostały usankcjonowane w 
Belgii, a ich wprowadzenie 
do przepisów międzynarodo­
wych będzie rozważane w ra­
mach Europejskiej Komisji 
Gospodarczej ONZ, w związ­
ku z projektowanymi zmia­
nami konwencji wiedeńskich, 
dotyczących ruchu drogo­
wego.

Koncepcja tworzenia stref 
mieszkaniowych zakłada — 
odmiennie od obecnie stoso­
wanego oddzielania ruchu po­
szczególnych użytkowników 
drogi — tworzenie jednej po­
wierzchni ulicy, wspólnej dla 
wszystkich, którzy z niej ko­
rzystają. Ulice są tak zapro­
jektowane i mają tyle celo­
wo wykonanych przeszkód 
fizycznych, że rozwijanie pręd­
kości przekraczających
20 km/h nie jest praktycznie
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INFORMACJA 
przyspiesza postęp

TADEUSZ PODWYSOCKI

Świat czeka aa nową n- 
rówkę Edisona. Według li­
czonego 4 pisarza — Petera 
Druckera, będzie nią nie cos 
materialnego, ale zrozumienie 
pojęcia „informacja”. Nauko­
wiec francuski, Olirier Ou- 
diette twierdzi, że ludzkość 
potrzebuje wynalazku podob­
nego do wynalezienia nut. Ab? 
każdy mógł sam sobie noto­
wać w języku elektronicznym 
to, co ma jest potrzebne. In­
formacja jest taką samą o- 
biektyw-ną właściwością pro­
cesów materialnych jak masa 
i energia.

INFORMACJA jest obecnie 
największym kapitałem, 
największym bogactwem 

ludzkości i każdego kraju. 
Wpływ szybkiej, pewnej i o- 
gólnie dostępnej informacji 
stał się w świecie tak samo 
ważny jak wpływ energii e- 
lektrycznej na gospodarkę. W 
Związku Radzieckim każdego 
roku realizuje się ponad 100 
tys. badań naukowych i przy­
bywa tam 3—7 tys. cennych 
wynalazków. Te innowacyjne 
zasoby informacji naukowej, 
technicznej i ekonomicznej 
wpływają na wzrost dochodu 
narodowego, stanowią podsta­
wę wzrostu efektywności go­
spodarowania, dają znaczny 
postęp technologiczny i kon­
strukcyjny.

O efektywności wykorzysta­
nia informacji naukowej i 
technicznej świadczą liczne 
przykłady. Wykorzystanie do­
kumentacji technologicznej 
innych krajów socjalistycz­
nych pozwoliło Czechosłowa­
cji w latach 1955—1964 osiąg­
nąć efekty gospodarcze rów­
ne jednej czwartej przyrostu 
dochodu narodowego. Jak 
wynika z materiałów EWG, 
połowę przyrostu produktu 
narodowego brutto uzyskano 
w USA w latach sześćdziesią­
tych w wyniku szybkiego wy­
korzystania informacji nau­
kowej i technicznej. Wyliczo­
no także, iż badania prowa­
dzone w ciągu 25 lat przy­
niosły 43—86 mld dolarów 
globalnego produktu narodo­
wego, którego nie można by­
łoby uzyskać bez postępu 
technicznego będącego wyni­
kiem wykorzystania informa­
cji. Jeśli średni roczny przy­
rost amerykańskiego produk­
tu narodowego brutto (lata 
1945—1965) wynosił rocznie 
2,5 proc., to średni roczny 
wzrost sprzedaży netto w 5 
wielkich koncernach dysponu­
jących rozległymi „bankami” 
informacji, umiejącymi z nich 
szybko korzystać — osiągnął 
16.8 procentu.

Proces gromadzenia, prze­
twarzania i szerokiego udo­
stępniania informacji stal się 
akceleratorem postępu. W po­
łowie wieku XIX, od wykry­
cia zasady ogniwa galwanicz­
nego do jego wyprodukowa­
nia musiało upłynąć blisko 
50 lat Od wynalezienia foto­
grafii do jej zastosowania 
przemysłowego minęło 112 lat, 
'a od wynalezienia telefonu 
do założenia pierwszej stacji 
telefonicznej — 56 lat. Dla 
radia okres ten trwał jeszcze 
35 lat, dla radaru już 15 lat, 
dla telewizji 12 lat, dla tran­
zystorów 5 lat, a dla mikro- 
procesów zaledwie jeden rok! 
W miarę zatem rozwoju in­
formacji i jej umasowienia 
skraca się okres między na­
rodzinami wynalazku i pełną 
fazą innowacji.

W NASZYM kraju przy­
jęliśmy zasadę, że po­
przez informację, ujętą 

w karby organizacji, udostęp­
nia się wyniki nauki i osiąg­
nięcia praktyki, które mogą 
przyspieszyć rozwój gospodar­
ki, zwiększyć jej efektywność.

Redakcja czasopisma „Ak­
tualne Problemy Informacji i 
Dokumentacji” przy współu­
dziale Centrum Informacji 
Naukowej, Technicznej i Eko­
nomicznej, ogłosiła konkurs 
otwarty na przykłady efekty­
wnego wykorzystania infor­
macji. Jak podają organiza­
torzy, celem kdnkursu było 
uzyskanie danych o udziale 
informacji naukowej we 
wdrażaniu osiągnięć nauki i 
techniki do praktyki oraz spo­
pularyzowanie metcd i form 
jej wykorzystania w działal­
ności instytutów naukowo-ba­
dawczych i przedsiębiorstw 
produkcyjnych. Myśl przednia. 
Idea organizowania tego ro­
dzaju rywalizacji zasługuje 
na pełne uznanie. Bowiem o 
korzyściach, jakie może dać 
umiejętne posługiwanie się 
informacją, trzeba u nas pi­
sać i mówić stale.

Mamy w kraju ponad dwa 
tysiące placówek informacji 
w poszczególnych resortach i 
różnego rodzaju instytucjach. 
Ale na konkurs APID nade­
słano tylko 44 prace. Czyżby 
w kraju nie było przykładów 
doceniania i pożytkowania 
informacji technicznej i nau­
kowej? Wydaje się jednak, 

że tak znikomego odzewu na 
konkurs efektywności infor­
macji należy upatrywać we 
wciąż niskim poziomie pracy 
wielu placówek informacji.

MIMO pewnego niedosy­
tu, wyniki konkursu 
świadczą o tym, jak 

bardzo może przydać się do­
bra, szybka i pełna informa­
cja. Nagrodzono 12 prac. 
I nagrodę otrzymał zespół 
ZOINTE Ośrodka Badawczo- 
Rozwojowego Napędów Lotni­
czych Wytwórni Sprzętu Ko­
munikacyjnego PZL-Rzeszów. 
Na czym polega sukces tego 
ośrodka informacyjnego?

Informacją zajmują się tu­
taj konstruktorzy i technolo­
dzy z wieloletnią praktyką. 
Piętnaście osób w tym ośrod­
ku zna języki obce. Zespół 
stale współpracuje z licznym 
gronem specjalistów WSK, u- 
trzymuje kontakt z instytu­
tami naukowo-badawczymi, 
opracowuje materiały anali- 
tyczno-syntetyczne i współ­
działa w organizowaniu sym­
pozjów, narad i konferencji 
naukowo-technicznych. U- 
trzymuje też kontakty ze 
specjalistami zagranicznymi.

Okazuje się, że placówka 
informacyjna może inspiro­
wać postęp techniczny w 
przedsiębiorstwie. Ośrodek 
informacji WSK „PZL-Rze­
szów” zgromadził literaturę 
na temat stopów tytanu, tak 
ważnych w produkcji tej fa­
bryki oraz współdziałał w 
zorganizowaniu specjalnego 
sympozjum naukowego wspól­
nie z Politechniką Rzeszow­
ską.

To właśnie ZOINTE spopu­
laryzował nowoczesną meto­
dę łączenia stali zaworowej, 
stopów aluminiowych, stopów 
tytanu metodą spawania wiąz­
ką elektronów. Ośrodek do­
starczył specjalistom WSK 
144 artykuły, liczną literatu­
rę firmową, tłumaczył pros­
pekty i oferty. Efektem tej 
działalności informacyjnej by­
ło zaoszczędzenie w 1977 roku 
ponad 15 ton stali wysokosto- 
powych i tytanu.

Ośrodek informacji przy­
gotował materiały dotyczące 
unifikacji stosowanych na­
rzędzi i oprawek narzędzio­
wych do obrabiarek sterowa­
nych numerycznie i centrów 
obróbczych. Efekty ekono­
miczne ocenia się jako obni­
żenie pracochłonności wytwa­
rzania narzędzi o ponad 10 
tys. roboczogodzin rocznie. 
Serwis informacyjny na ten 
temat, przygotowany przez 
ZOINTE, zawiera 181 pozy- 
eji. Dzięki zgromadzeniu in­
formacji o nowych gatunkach 
stali narzędziowej, ich skła­
dzie chemicznym, obróbce ter­
micznej i skrawaniu, włas­
nościach eksploatacyjnych — 
można było wprowadzić na­
rzędzia znacznie tańsze i 
trwalsze. Oszczędności okre­
śla się na 4 min zł.

Ktoś kiedyś powiedział, że 
nie ma sterowania bez 
informacji. Rzeczywiście. ZO­
INTE najpierw opracował i 
rozpowszechnił dwa lata te­
mu materiał o robotach prze­
mysłowych. Następnie zorga­
nizowano konferencję nauko­
wą z pokazami filmów, a 
także pokaz robotów firmy 
„Unimation”. Opracowano już 
program zastosowania robo­
tów w przedsiębiorstwie. Po­
służą automatyzacji spawania, 
cięcia, tłoczenia blach; malo­
wania i transportu.

Wiele nowoczesnych proce­
sów technologicznych wpro­
wadzonych w WSK „PZL- 
Rzeszów” jest rezultatem wy­
korzystania najnowszych in­
formacji naukowych i tech­
nicznych. Tak było z moder­
nizacją procesów odlewni­
czych, formowaniem pod wy­
sokim ciśnieniem, mechaniza­
cją odlewania kokilowego me­
tali nieżelaznych czy też mo­
dyfikacją stopów aluminium, 
sposobem odlewania stopów 
tytanu czy też udoskonala­
niem metody odlewania łopa­
tek ze stopów na osnowie ni­
klu i kobaltu.

JAK wynika z tych wszy­
stkich przykładów, wyko­
rzystanie informacji jest 

uzależnione przede wszystkim 
od pracy zespołu ośrodka 
inte. Jeśli jest on aktywny, 
proponujący to co nowe i 
ważne w technice światowej, 
wówczas można odnotować 
rzeczywiste efekty działalno­
ści informacyjnej. Z drugiej 
strony jednak niepokojąca jest 
indolencja wielu konstrukto­
rów i technologów w prze­
myśle. Nie wywołują oni za­
potrzebowania na dobrą pra­
cę ośrodków informacji. Po 
prostu nie doceniają’ w swej 
codziennej pracy zasobów 
wiedzy, jakie już istnieją i po 
które trzeba sięgnąć, aby stać 
się rzeczywiście twórcą, do­
brym Inżynierem ezy ekono­
mistą.

— Spośród wszystkich B»»k 
tempo rozwoju biologii jest 
n> świecie nijsiybsoe. Osy 
rozwój biologii radzieckiej od­
powiada obecnemu poziomowi 
światowemu?

— W latach pięćdziesiątych 
został stworzony, głównie 
przez naukowców amerykań­
skich, ogromny potencjał w 
dziedzinie biologii fizykoche­
micznej. My podjęliśmy pra­
ce w tym zakresie dużo póź­
niej. Jeszcze 10 lat temu od­
powiedziałbym, że pozostaje- 
my w tyle. Począwszy jednak 
od lat siedemdziesiątych u- 
czyniliśmy znaczne postępy — 
wytyczyliśmy podstawowe kie­
runki badań, mamy już do­
świadczoną kadrę naukową.

i Wydaje mi się, że tempo 
Rozwoju w ubiegłych latach 
było zadowalające. Powstało 
wiele prac na światowym po­
ziomie. Są wśród nich: bada­
nie genomów organizmów’ 
wyższych (członek-korespon- 
dent AN Gieorgij Gieorgljew), 
procesów biosyntezy białka 
(członek AN Aleksander Spi- 
rin), badania mechanizmów 
otrzymywania, magazynowa­
nia i przesyłu energii w ży­
wej komórce (członek-kores- 
pondent AN Władimir Skuła- 
czew).

Odkryto sposoby kierowa­
nia przenikaniem- przez błony 
komórkowe jonów metali, 
które decydują o przebiegu 
procesów bioenergetycznych. 
Światowy rozgłos w tej dzie­
dzinie zyskały prace członka 
AN Platona Kostiuka, doty­
czące jonów wapnia.
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oczyszczalnię, bo jak tłuma­
czy inż. Wojciech Christoff, 
zastępca dyrektora d.s. tech­
nicznych zakładów, każda in­
westycja musi być uzasadnio­
na efektami, które przyniesie. 
A jakież efekty przyniesie 
rozbudowa oczyszczalni? Żad­
nych, bo za lepszą czy gorszą 
wodę w mieście odpowiada 
gospodarka komunalna, nie 
resort chemii.

Mogą więc być efekty pro­
dukcyjne bez nakładów inwe­
stycyjnych; jest to nawet 
bardzo pożądane. Nie można 
natomiast — choć produkcja 
wzrosła dwukrotnie — rozbu­
dować urządzeń ochronrfych. 
Oznacza to, że ten wzrost 
produkcji — rzekomo bez na­
kładów — dokonuje się ko­
sztem środowiska przyrodni­
czego. Dzieje się tak nie tyl­
ko w Pustkowie, nie tylko nad 
Wisłoką. W wielu zakładach 
przemysłowych intensyfika­
cja produkcji jest równoznacz­
na ze wzrostem zanieczysz­
czeń. To znaczy, że w miejsce 
kosztów inwestycyjnych za­
oszczędzonych przez jedno 
zjednoczenie czy jeden resort, 
ponosi się — często niepo­
równanie większe, choć nie 
zawsze łatwe do policzenia — 
koszty.

Przyjrzyjmy się dokładniej 
sytuacji w Pustkowie. Oczysz­
czalnia ścieków z kilku wydzia­
łów fabryki oraz ścieków by­
towych jest zdolna poprawnie 
oczyścić 2170 m sześć, na dobę. 
Proces oczyszczania jest utrud­
niony z powodu braku tzw. 
zbiornika uśredniającego, rdzi* 
można by regulować stężenie 
zanieczyszczeń w ściekach. Zbyt 
stężonych ścieków nie można 
kierować do oczyszczalni, bo 
zniszczyłyby mikroorganizmy 
pracowicie w niej działające. 
To niebezpieczeństwo zagraża 
po większych ulewach albo w 
czasie roztopów. Rzecz w tym, 
że fenolowe opary wydostają 
się przez układy wentylacyjne 
i osiadają np. na dachach nie­
których oddziałów. Opady spłu­
kują te osady. W takich wła­
śnie okresach bardzo znacznie 
wzrasta stężenie zanieczyszczeń 
w ściekach: zbiornik uśrednia­
jący pozwoliłby te stężenia 
zmniejszyć.

Ale ze ściekami kierowanymi 
do Wielopolki zakłady sobie 
jako tako radzą. Są ono kon­
trolowane, mieszane z sanitar­
nymi i w miarę możności do­
zowane. Za ten odpływ ścieków 
zakłady kar nie plącą.

Do Tuszymki płynie 14 żys. 
m sześć, ścieków na dobę, w 
tym 3670 m sześć. — ścieków 
technologicznych, w ogóle nie 
oczyszczonych. Zawierają ■ one, 
fenol. formaldehyd. butanol, 
ksylen, metanol, pył bakeli­
towy, kleje. Pozostałe — po­
nad 10 tys. m sześć. — to w 
zasadzie wody nie zanieczysz­
czone z chłodzenia aparatury, a 
także częściowo opadowe. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że 
te — w zasadzie — czyste iw-
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W KRAJOWYM bilansie od- 
’ padów niebezpiecznych dla 

środowiska najwyższą pozycję 
pod względem ilościowym i a- 
sortymentowym zajmują odpa­
dy zawierające metale toksycz­
ne. Ilość tych odpadów nagro­
madzonych w stawach osado­
wych, na składowiskach zakła­
dowych oraz w różnego rodzaju 
zbiornikach 1 pojemnikach, pod 
koniec 1976 roku przekroczyła 
KTO min ton. co stanowiło ok. 
80 proc, ogólnej masy odpadów 
niebezpiecznych. Stanowi ona 
tylko część rzeczywistego na­
gromadzenia odpadów, ■ leg*

Biologia - teraźniejszość i perspektywy
Rozmowa z wiceprezesem Akademii Nauk ZSRR — Jurijem Owczinnikowem

Chciałbym podkreślić także 
istotne osiągnięcia w badaniu 
struktury materialnych noś­
ników życia — białek, kwa­
sów nukleinowych, polisacha­
rydów. W ostatnich latach do­
konano analizy struktury 
pierwotnej wielu białek złożo­
nych. Następnym etapem bę­
dzie zbadanie struktury prze­
strzennej białkowych molekuł 
pepsyny. Dobiegają końca pra­
ce nad strukturą transamina- 
zy — enzymu decydującego o 
wymianie azotowej w żywych 
komórkach (członek AN Bo­
rys Weinstein).

Wspomnijmy też o pewnej 
sensacji naukowej. Niedawno 
w ZSRiR zbadano strukturę 
białka, pozwalającego niektó­
rym bakteriom na wykorzy­
stywanie światła słonecznego. 
Jest ono podobne do białka 
ludzkiego oka — rodopsyny. 
Obecnie na świecie toczą się 
dyskusje nad sposobem zasto­
sowania tych uniwersalnych, 
skomplikowanych i wydaj­
nych systemów do utylizacji 
energii słonecznej. Być mo­
że, biologia przyczyni się do 
rozwiązania problemu energe­
tycznego.

— Jak rossrija się współ­
praca międzynarodowa w 
dziedsinie biologii?

dy też wymagają oczyszczania; 
o opadowych — Już mówiliś­
my, a wody chłodnicze, których 
używa się np. do chłodzenia 
pomp formaliny lub innej po­
dobnej aparatury — również 
nie są czyste. Należałoby więc 
oczyszczać w całości również 
1 ten strumień ścieków, pły­
nących do Tuszymki.

Od 1974 r. trwają bardzo 
intensywne starania o rozbu­
dowę zakładów. Przebudowy 
niektórych oddziałów wyma­
ga również bezpieczeństwo i 
higiena pracy. Już przed laty 
byłj’ zalecenia likwidacji 
dwóch wydziałów — żywic 
technicznych i lakierniczych 
i budowy nowych obiektów. 
Budynki niskie, stare, nie są 
przystosowane do takiej pro­
dukcji; aparatura jest tam 
jeszcze ogrzewana otwartymi 
palnikami gazowymi. Ostate­
czny termin tej przebudowy 
był wyznaczony do 1974 r.

KTO 
POLICZY 
SZKODY

Gdyby podjęto projektowa­
ną rozbudowę zakładów moż­
na byłoby również rozbudo­
wać oczyszczalnie ścieków, 
zbudować zbiornik uśrednia­
jący, zbiornik dla ścieków 
odprowadzanych do Tuszym­
ki (pełnego oczyszczania tych 
ścieków jednak się nie prze­
widuje), a także instalację do 
spalania ścieków fenolowych 
oraz wprowadzić na niektó­
rych oddziałach zamknięte o- 
bie©i wody.

Projekt rozbudowy, który 
powinien znacznie poprawić 
gospodarkę ściekową, jest 
gotowy, ale eiągle jeszcze nie 
ma decyzji o podjęciu inwe­
stycji. Niezależnie od tego — 
jest nadzieja pewnej popra­
wy w II kwartale tego roku. 
Zakłady- zamierzają zmniej­
szyć liczbę najbardziej uciąż­
liwych ścieków — z oddziału 
aminoplastów (żywic amino­
wych) — poprzez zmianę te­
chnologii produkcji; dzięki 
zastosowaniu do produkcji 
zagęszczonej formaliny — 
nie będzie ścieków.

Tego typu zmiana — pro­
dukcja bezściekowa — jest 
skuteczniejsza dla ochrony 
środowiska niż najlepsza o- 
czyszczałnia ścieków. Ale nie 
wszędzie taka technologia jest 
możliwa. A skoro istnieją 
ścieki — i to priy produkcji 
chemicznej, bardzo uciążli­
wej dla otoczenia — niedo-

sraględu. re nie awzglwM* ed- 
padńw uwierających metale 
toksyesne. a usuwanyeh w »i»e- 
«ób legalne i nielegalny sa wy­
sypiska edpadów komanalneeb.

Ce rokn pniybywa ek. J1 min 
tsn edpadow aąwierająeych me­
tale toksyMme. Głównym de- 
starozyeielem treh ndpadów jact 
przemysł metali meżełasnyeh I 
hnłnietwa śełuą (*6,5 ptee.): an 
jeg» sktadowiskneh nskladewyrh 
nagromadzone ruś 111 min W# 
tys. ton. Drngiśn źródłem jeet 
przemysł lekki — s eoeenrm 
prayrodem 196.5 tys. łon i 
patami” wynoaząeymi 176 tys. 
ton. a trzecim prremysl maszy­
nowy (odpowiednio: tys.
ten 1 *4.6 tys. ten).

Najwięcej odpadów gremadsź 
•$« w peetaei enlamow psflete*

— W ootatnich latach zor­
ganizowano wiele amerykań- 
sko-radzieckich sympozjów 
naukowych na temat kwasów 
nukleinowych, błon biologicz­
nych, struktury i funkcji bia­
łek. Mamy także niemało pro­
pozycji współpracy od takich 
krajów, jak RFN, Francja, 
Szwecja, Włochy i Szwajca­
ria. Niedawno w Moskwie i 
Taszkiencie odbyło się sym­
pozjum międzynarodowe, w 
którym uczestniczyli najwy­
bitniejsi biolodzy z całego 
świata. Dokonano przeglądu 
ostatnich odkryć w dziedzinie 
biologii fizykochemicznej i 
wytyczono kierunki jej roz­
woju.

— Czy można dziś mówić o 
użyteczności nauk biologicz­
nych?

— Niewątpliwie, bowiem 
tak medycyna, jak i cała gos­
podarka narodowa czerpie z 
nich konkretne korzyści. Na 
przykład, wdrożenie nowo­
czesnych metod genetyki po­
zwoliło na otrzymanie wielu 
odmian roślin o dużej wy­
dajności — mutant pszenic}’ 
o nazwie „Nowosybirska-67” 
wyróżnia się nie tylko dużą 
urodzajnością (ok. 50 q z ha) 
w warunkach klimatu konty­
nentalnego, ale także odpor­

ptMiczalna jest sytuacja, któ­
ra uniemożliwia zatrzymanie 
spływu choćby na parę go­
dzin. Może się zdarzyć wy­
padek — nawet nie tylke 
wskutek niedbalstwa — pęk­
nięcia instalacji. Rozlane sub­
stancje chemiczne spływają 
w takim wypadku wprost do 
rzeki; nie ma nawet jakie­
goś dołu — po drodze — 
gdzie można byłoby je za­
trzymać i zastanowić się — 
co robić dalej.

ZE takie wypadki się zda­
rzają i na Wisłoce i 
gdzie indziej — jest na 

to wiele dowodów. Nieraz 
już Wisłoką płynęły rozpusz­
czalniki. Stanisław Czachor, 
maszynista urządzeń wodocią­
gowych, pracujący na ujęciu 
wody dla Mielca już od 20 
lat, nieraz był świadkiem ta­
kich wydarzeń, rzeka śmier­
działa rozpuszczalnikiem już 
na kilkaset metrów. Ostatni 
raz zdarzyło się to w poło­
wie grudnia.

— Nam tego nie udowod­
niono — powiedziano mi w 
zakładach w Pustkowie. Mo­
że jeszcze udowodnią, a mo­
że i nie. Nie jest to łatwe 
wobec liczby zakładów prze­
mysłowych i innych, zanie­
czyszczających Wisłokę. Prze­
mysł ten zanieczyścił rzekę. 
Z faktu tego trzeba wyciąg­
nąć surowe wnioski w sto­
sunku do istniejących zakła­
dów przemysłowych i do mo­
żliwości ich rozwoju — na­
wet bes nakładów inwesty­
cyjnych.

Gdyby nie zakłady pro­
dukcyjne nad Wisłoką i jej 
dopływami, i to zakłady u- 
ciążliwe, z nieuporządkowaną 
gospodarką ściekową — Mie­
lec miałby dobrą wodę do pi­
cia. Dziś jej nie ma. Aby sy­
tuację nieco poprawić — na­
leży zbudować nowe ujęcie 
wody na rzece, zbiornik gro­
madzący wodę <lla miasta co 
najmniej na 2 tygodnie, a- 
waryjne ujęci* wody pod­
ziemnej i rozbudować urzą­
dzenia do uzdatniania wody, 
a także laboratorium badaw­
cze. Koszty tych inwestycji 
powinien pokryć przemysł, 
który zanieczyścił Wisłokę. 
To, co się W swoim czasie za­
oszczędziło na gospodarce 
ściekowej zakładów — teraz 
trzeba wydać na uzdatnianie 
wody. Ale naprawi się w ten 
sposób tylko część wyrządzo­
nych szkód. Mówimy ciągle 
o W19łoce, ale nie jest to izo­
lowany zbiornik wodny. Wi­
słoka, jak wiele innych do­
pływów7, zanieczyszczenia swe 
niesie do Wisły. Uporządko­
wani* gospodarki wodnej na 
dopływach — warunkuje re­
alizację Programu „Wisła”.

IWONA JACYNA

erjnyeb sniedei ora* ejmkowo- 
ofowiowyeh. W prąysrieśei, pe 
wyelwploatewasia tłói surew- 
eów mineralnych, prawdopodob­
ni* bads.ie na a nich odzyski­
wać potrwbne składniki. Na 
razie żaka przeróbka odpadów 
fest nieopłacalna re względów 
terhnieena-okonemiesnyeh. To­
też dziś oprawą najważmejczą 
feot ochrona wód podziemnych 
ar aa nowie trze przed eaaieczy- 
erezeniami enbsUnejami fok 
eremy mi.

Gospodarka odpadami tokaycz- 
nymi pitni* wymaga uporząd­
kowania. O najpilniejszych qp- 
treebach w tym zakresie nisze 
dr Hanna Strzelczyk w stycz­
niowej AURZE.

; CIYTACZ 

nością na wylęgania. Otrzy­
mano wysokowj^dajne krzy­
żówki buraka cukrowego, 
które przyczynią się do zwięk­
szenia produkcji cukru na 
jednostkę powierzchni o 10— 
12 proc. Metody selekcji po­
zwoliły też na wyhodowanie 
nowych ras zwierząt.

Przyszłość medycyny jest 
także związana z biologią. To 
dzięki badaniom podstawo­
wym wynaleziono antybioty­
ki — penicylina uratowała 
życie wielu milionom ludzi. 
Obecnie trwają próby wypro­
dukowania zmodyfikowanych 
antybiotyków półsyntetycz- 
nych, które zwalczałyby wi­
rusy uodpornione już na pre­
paraty stosowane dotychczas. 
Nie znaczy to, że era anty­
biotyków minęła. Nie, po pro­
stu bakterie chorobotwórcze 
stały się bardziej „wyrafino­
wane” i trzeba poszukać sku­
teczniejszych narzędzi walki.

Problem raka jest jednym 
z centralnych w medycynie. 
Istnieje teoria głosząca, że 
rak ma charakter wirusowo- 
genetyczny, wiąże się z trans­
formacją aparatu genetyczne­
go. Ostatnie badania potwier­
dziły jej prawdziwość. Tak 
więc, walka z nowotworami 
złośliwymi to już nie poszu­

CHLEB I KASZANKA
DOKOŃCZENIE ZE STR. I

ok. 3 min złotych i urucha­
mia się ją w sprzyjających 
okolicznościach w ciągu jed­
nego roku. Uruchomienie 150 
liliputów po 2 tony wypieku 
dziennie zlikwiduje cały defi­
cyt i będzie kosztować ok. 
450 min, czyli jeszcze sporo 
mniej niż jeden gigant gwa­
rantujący jedynie 60 ton i ąie 
załatwiający sprawy. Z tym 
większą więc satysfakcją na­
leży odnotować, że dzięki du­
żemu wsparciu tow. Alojzego 
Karkoszki i wiceprezydenta 
m.st. Warszawy Izabeli Kar- 
wasińskiej powstało w stoli­
cy w ub. roku już 39 nowych 
piekarni rzemieślniczych, 14 
osób Otrzymało działki na 
budowę zakładów od funda­
mentów i czyni się starania 
o uruchamianie następnych. 
Przyjęto założenie jedynie 
słuszne: krótka powinna być 
droga nie tylko do szkoły, 
ale i do piekarni, dlatego po­
winny one powstać w każ­
dym osiedlu. Rzeczą wtórną 
jest, czy chleb wypiekają rę­
ce uspołecznione, czy prywat­
ne — ważne by były to ręce 
złote.

Palce lizać

Spójrzmy teraz, chociażby 
fragmentarycznie, na drugą 
branżę, której działalność ma 
wpływ na nasze codzienne 
samopoczucie. Rzecz jasna, 
mowa o wędliniarstwie. I tu 
znaczenie małego producenta 
ostatnimi czasy (na szczęście!) 
stale rośnie. A bywało z tą 
branżą w ubiegłych latach 
różnie, co najlepiej widać z 
siedziby Cechu Rzemiosł Spo­
żywczych, zajmującego bu­
dynek w Warszawie przy ul. 
Pańskiej 75, wzniesiony przed 
wojną właśnie przez rzeźni- 
ków. W 1939 roku było w sa­
mej Warszawie 1700 rzeźni- 
ków. W 1976 roku w całej 
Polsce ostało się ich 415, a w 
stolicy 1 (słownie: jeden), 
sławny Ignacy Hecold, które­
go wyroby wprawiały konsu­
mentów w stan długotrwałe­
go błogostanu. Wprawiają 
zresztą nadal, bowiem mimo 
zaawansowanego wieku nie 
schodzi on wciąż z placu.

Nie widziano kiedyś — jak 
najbardziej niesłusznie — 
miejsca dla rzemiosła tej 
branży w modelu scentralizo­
wanego skupu, produkcji i 
dystrybucji mięsa. Kiedy trzy 
lata temu egzystował w War­
szawie tylko sam Ignacy He­
cold, wytwarzając 1 tonę wę­
dlin dziennie, to producent 
państwowy, wytwarzający 
wówczas ponad 220 ton wę­
dlin dziennie, mógł rzeczywi­
ście ae zniecierpliwieniem 
wzruszać ramionami. Pewnie 
i dlatego Józef Pietrzak, któ­
ry wyszykował w tym czasie 
nowy zakład, daremnie cze­
kał na przydziały, aż wresz­
cie zdegustowany uruchomił 
pralnię. Nie miał jednak wi­
dać serca do prania ludzkich 
brudów, bo jak słychać, już 
od marca br. będzie znowu 
produkował kaszanki, paszte­
towe i inne smakołyki. I jest 
to wręcz symboliczny prze­
jaw zmiany, która zachodzi 
na tym polu. W styczniu br. 
pracowało już w Warszawie 

kiwania we wszystkich kie­
runkach, a konkretne doce­
lowe badania.

Parę lat temu w Bułgarii 
otrzymano preparat z bakte­
rii mlekowych. Okazał się oa 
nader skuteczny przy lecze* 
niu wielu form raka u zwie­
rząt. Wspólne badania nau­
kowców radzieckich i bułgar­
skich wykazały, że elementem 
aktywnym są tu składniki 
ściany komórkowej bakterii, 
a więc substancje, których ni­
gdy jeszcze nie brano pod u- 
wagę. jako czynników anty- 
rakowych. Działają skutecz­
niej od dotychczas znanych 
preparatów, nie są toksyczne 
i powodują całkowite znisz­
czenie niektórych rodzajów 
nowotworów. Obecnie prepa­
raty te przechodzą próby kli­
niczne.

Dzięki zdobyczom genetyki 
molekularnej możemy dziś 
przebudowj-wać aparat gene­
tyczny mikroorganizmów, 
„wycinając” geny z jednych 
komórek i „wstawiając” je 
do innych w celu otrzymania 
pożądanych właściwości or­
ganizmów. Niedawno do a- 
paratu genetycznego bakterii 
wprowadzono gen, który de­
cyduje o wytwarzaniu naj­
ważniejszych hormonów — 
somatostatyny i insuliny. Nit 
jest wykluczone, że w naj­
bliższym czasie otrzymamy 
cenne substancje hormonalny 
które pomogą w przezwycię­
żaniu dziesiątków najcięższych 
chorób. (APN)

Rozmawiała 
ŚWIETLANA 

WINOKUROWA

31 warsztatów wędliniarskich, 
dostarczających dziennie po­
nad 24 tony wyrobów. A to 
już są ilości niebagatelne.

Walory małego

Samo życie i interes spo­
łeczny narzuciły całkiem sen­
sowne rozwiązaTiia i /podział 
ról. Państwowy przemysł mię­
sny dostarcza na rynek sto­
łeczny podstawowy asorty­
ment wędlin standardowych i 
wysoko gatunkowych, a rze­
mieślnicy produkują coraz 
więcej tanich, ale smacznych i 
poszukiwanych wyrobów i 
przetworów, jak różnego typu 
kaszanki, salcesony, paszteto­
we itp. Wytwarzane — dodaj­
my — z mięsa niższych klas, 
które jednak w sprawnych 
rękach rzemieślniczych prze­
kształca się w produkty god­
ne uznania. Godzi się tu pod­
kreślić, że obecnie wszystkie 
warsztaty otrzymują od pań­
stwowego gestora tyle surow­
ca, ile zdołają przerobić. A są 
to producenci operatywni i 
zdolni do działań różnorod­
nych. Jeden tylko przykład. 
W grudniu ub. roku zaistniała 
taka sytuacja, że dzięki dużej 
podaży znalazło się w maga­
zynach ok. 28 ton mięsa dro­
biowego, które natychmiast 
trzeba było przerobić. Pora­
dzili rzemieślnicy: dostali do­
datkowo trochę mięsa wiep­
rzowego i z tej mieszanki po­
wstała świetną kiełbasa „Cie­
chanowska”. Poszła jak woda, 
ani jeden kilogram surowca 
nie został zmarnowany.

Oczywiście, potrzeby wiel­
kiej aglomeracji warszawskiej 
są niewspółmiernie większe 
niż możliwości tych 31 warsz­
tatów. I dlatego warto, by 
odnośne władze pomogły w 
otwarciu warsztatów następ­
nym 50 chętnym. A taka lis­
ta potencjalnych producentów 
kaszanki istnieje w Cechu 
Rzemiosł Spożywczych. Całko­
wita pustka istnieje natćP 
miast w branży kuchmistrzo- 
wskiej. Jest to specjalność u- 
prawniająca do wytwarzania 
rozmaitych wyrobów garma­
żeryjnych: sałatek, paszteci­
ków, naleśników, itp. Tymcza­
sem aż się prosi, aby zebrać 
tych, którzy w tej branży je­
szcze istnieją i zachęcić in- 
ńych — kredytami, ułatwie­
niami w przydziałach surow­
ców i lokali, weryfikacją ist­
niejących przepisów. Aż się 
prosi, aby takie warsztaty — 
podobnie jak piekarnie — po­
wstawały na osiedlach miesz­
kaniowych, ułatwiając lu­
dziom przyrządzanie codzien­
nego posiłku.

Na zakończenie trzeba 
wskazać na jeden aspekt o- 
mawianego problemu: przyta­
czane tu przykład}’ wzięte ze 
stołecznego podwórka nie za­
wsze przylegają do sytuacji 
ogólnokrajowej. W wielu re­
jonach bowiem nadal istnieją 
wielkie białe plamy i z powo­
du całkowitego braku takich 
rzemieślniczych placówek, na­
wet po złą kaszankę, stoi się 
niepotrzebnie w kolejce. Na­
śladownictwo władz stołecs- 
nycb byłobj- więc w tej ma­
terii wielce pożądane.

LESZEK CHMIELOWSKI
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Wypoczynek na wodzie ma 
wielu zatwardziałych zwolen­
ników, wśród którycli są za­
równo amatorzy moczenia 
splawika, żeglarze, wioślarze, 
jak i ci wspaniali mężczyźni 
na swych motorowych ło­
dziach. Różne są upodobania 
wodniaków, wszyscy jednak 
zgodnie twierdzą, że kto raz 
zasmakował tej przygody, to 
już go zawsze na wodę ciąg­
nie. Powszechna jest opinia, 
że aktywna rekreacja na wo­
dzie nie jest w Polsce popu­
larna. Prywatna łódź utożsa­
miana jest z luksusowym krą- 
żowniczym jachtem, a nie ze 
skromnym plywadełkiem — 
słowem, pływanie jawi się 
nam jako przywilej wąskie­
go grona ludzi lepiej sytuo­
wanych. Jest w tym poglą­
dzie ziarnko prawdy, ale stan 
taki częściej wynika z niedo­
władu organizacyjnego i bra­
ku zainteresowania szerszą 
popularyzacją w społeczeń­
stwie tej formy wypoczynku 
przez instytucje do tego po­
wołane (kluby).

PROGRAM Wisła", przed­
sięwzięcie zamierzone 
'' na ogromną skalę, o- 

bok wielostronnych korzyści 
dla gospodarki narodowe, ma 
przynieść wyraźne ożywienie 
różnych form wodnej tury­
styki i rekreacji. Nad rzeką 
mają DOwstać liczne ośrodki 
wypoczynkowe, przystanie i 
stanice, z których będą mo­
gły korzystać szerokie rzesze 
społeczeństwa. Poszerzy się 
znacznie bazę sprzętową — 
łatwiej będzie wypożyczyć 
łódź czy kaiak. łatwiej zna­
leźć nocleg i godziwe warun­
ki bytowania. Tak rysuje sie 
perspektywa wypoczynku nad 
Wisłą. Wiadomo jednak, żć 
1 do tej porv coś się w te; 
materii działo. Istnieją kluby 
wodniackie, działa wiele in­
stytucji zaimuiac’-ch si» krze­
wieniem soortu i wypoczyn­
ku. Warto zatem przyjrzeć 
sie. jak one sobie dają rade. 
Jak wykorzystuje sie posia­
dane środki, wyposażenie i 
sorzet. Okamje sie. że nie 
wszędzie jest najlepiej, że 
często pochopnie marnuje się 
społeczne mienie, mitreży wie­
loletni dorobek. Za przykład 
mogą służyć smutne losv 
choćby takich warszawskich 
klubów wodniackich, Jak 
Związkowy RJub cno’-towy 
„Nurt” czy Klub Wioślarski 
„Wisła”.

Historia ..Nurtu” sięga lat 
czterdziestych. k’’edy to utwo­
rzono nad Wisła klub pra­
cowników Polskiego Radia, 
nad którym piecze obieły 
późnie) Związek Zawodowy 
Pracowników Książki. Prasy 
1 Radia oraz Związek Zawo­
dowy Pracowników Państwo­
wych. W czynie społecznym 
uporządkowano teren, nawie­
ziono na brzeg gruzy ’ ob­
siano go trawą, a z czasem 
stanęły hangary na łodzie. 
Klub finansowany był ze 
składek członkowskich, ale 
przede wszystkim z dotacii 
związkowych i mimo trud­
nych warunków iakoś wiazał 
koniec z końcem. Po latach. 
Komitet d.s. Radia przekazał 
teren Narodowemu Pankowi 
Polskiemu, a ten z kolei nie­
dawno zrzek’ si» swych nr«w 
na rzecz Po'skich Zakładów 

Optycznych. Tak więc „Nurt”, 
klub związkowy, stracił swój 
dawny charakter- i przestał 
reprezentować interesy obu 
związków' zawodowych, co 
spowodowało w konsekwen­
cji wycofanie się Zarządu 
Głównego ZZPK. P1R z fi­
nansowego wspierania tej or­
ganizacji. Członkowie klubu, 
a wśród nich także ci, któ­
rzy z takim zapałem praco­
wali przy urządzaniu terenu 
w Dierwszych trudnych 
dniach zaraz po wojnie, do­
stali od zarządu klubu wy­
mówienie i zobowiązani zo­
stali do usunięcia swego 
sprzętu do końca września u- 
biegłego roku. Dopiero poro­
zumienie ZG Związku Zawo­
dowego — niedawnego me-

Fot. Zdzisław Kwilcckicenasa — z PZO spowodo­
wało, że nie wyrzucono ich 
łodzi na bruk. Utracili jed­
nak status członków klubu 
i egzystują, można by rzec, 
nieformalnie. ZKS „Nurt” ja­
ko klub związkowy przestał 
istnieć.

Zastanawiające są te po­
krętne losy organizacji o ja­
snych. szczytnych zadaniach 
i w'yrażnie określonych for­
mach działania. Dlaczego 
„Nurt”- znalazł się na równi 
pochyłej, dlaczego sprawa ta 
ma właśnie taki, smutny ko­
niec? Czego dorobił się klub 
w ciągu tych paru dziesiąt­
ków lat?» Na to ostatnie py­
tanie stosunkowo najłatwiej 
jest odpowiedzieć. „Nurt”, nie 
będąc prawnym właścicielem 
terenu, nie inwestował. Nie 
zadbano w odpowiednim cza­
sie o bieżące remonty hanga­
rów, co spowodowało, że je­
den z nich musiano rozebrać 
i zgromadzonj’ w nim sprzęt 
znalazł się pod chmurką. 
Drugi hangar, w stanie bez­
nadziejnym, o przegniłych 
stropach, urągający wszelkim 
przepisom bhp, stoi jeszcze, 
zapewne dlatego, że jest za-

ZWINIĘTE ŻAGLE
razem ostatnim tego typu o- 
biektem. Odwiedzających klub 
straszą smętne resztki wóz­
ków do przewożenia łodzi. 
Stan pomostów na wodzie, 
podobnie jak brudny, zamu­
lony slip (pochylnia do wo­
dowania i wyciągania na 
brzeg łodzi), zagrażają lu­
dziom połamaniem rąk i nóg. 
Rozmyte przez rzekę i zasy­
pane gruzem betonowe scho­
dy dopełniają całości obrazu. 
Jedyną inwestycją, obok bar­
dzo rzadko wjkorzystywane- 
go basenu pływackiego, zbu­

dowanego z dotacji związków 
zawodowych, jest postawiony 
przez obecnego właściciela 
terenu — PZO — okazały 
śmietnik.

W „Nurcie” działały sekcje, 
m.in. kajakowa, żeglarska, 
motorowodna, przy czym ta 
ostatnia, najbardziej prężna, 
dawała lwią część składek 
członkowskich, z których ko­
rzystali najczęściej żeglarze, 
kupując drogi sprzęt wyczy­
nowy. Zapał chętnych do u- 
prawiariia sportów motoro­
wodnych ostygł natomiast z 
powodu braku choćby jedne­
go. nadającego się do tych 
celów, silnika. Klub nie wy­
chował żadnych zawodników, 
na arenie sportowej nigdy nie 
istniał. Bardziej niż skrom­
nie prezentuje się lista zor­
ganizowanych rejsów śródlą­
dowych. morskich i spływów 
kajakowych. Trochę chyba 
dla poprawienia statystyki i 
samopoczucia działacze pod­
jęli akcję szkoleniową... ale 
wśród harcerzy, tworząc kon­
kurencję dla Yacht Klubu 
Polskiego, Ligi Obrony Kra­
ju i samych klubów harcer­
skich. Nie można negować 
celowości wodniackiego wy-

KRZYSZTOF FRONCZAK

chowania harcerzy, ale wy- 
daje się, że klub związkowy 
powinien się zająć przede 
wszystkim narybkiem z włas­
nego podwórka — dziećmi 
związkowców.

Trudno się dziwić dyrekcji 
PZO, która widząc opłakany 
stan ośrodka zdecydowała, się 
na generalne porządki i cał­
kowitą reorganizację. Trud­
niej natomiast zrozumieć.

dlaczego do takiego stanu do­
prowadzono?

PRZYKŁADEM zwykłej 
niegospodarności i braku 
szacunku dla wieloletnie­

go dorobku, nie tylko tego 
materialnego, w fOTmie zgro­
madzonego sprzętu, ale i wy­
chowawczego, jest również 
smutny koniec Klubu Wioś­
larskiego „Wisła”. Jest to (a 
raczej był) jeden z najstar­
szych warszawskich ośrodków 
sportowych, bardzo zasłużony 
w wioślarstwie, który wycho­
wał wielu dobrych zawodni­
ków. Klub powstał 7 marca 
1920 r. pod nazwą „Koło Wio­
ślarzy Warszawskich”. Trzon 
kadry stanowili drukarze i 
redaktorzy socjalistycznego 
dziennika „Robotnik”. W o- 
kresie międzywojennym klub 

1 rozwijał się niezwykle dyna­
micznie. powstały sekcje wio­
ślarskie: regatowa i turysty­
czna, pływacka oraz żeglar­
ska. Działalność swą pieczę­
tował licznymi sukcesami, 
mttn. w 1924 r. wioślarska 
ósemka i dwójka, jako najle­
psze w kraju, reprezentowały 
Polskę pa Olimpiadzie w Pa­
ryżu (notabene obie osady 
startowały na zakupionych ze 

składek członkowskich ło­
dziach), w 1932 r. „Wisła” aa- 
jęła w wioślarstwie, w ogól­
nej klasyfikacji, drugie miej­
sce w kraju. Sekcja turysty­
czna zawsze znajdowała miej­
sce wśród najlepszych. Pasmo 
sukcesów przerwała wojna. 
W pierwszych dniach powsta­
nia warszawskiego całj- ma­
jątek klubowy wraz z doku­
mentami uległ spaleniu. 26 
maja 1946 r. klub ponownie 
się ukonstytuował i wznowił 
działalność sportową. Znowu 
zaczai eromadzić laury i tro­

fea: kilkukrotne mistrzostwo 
Polski w jedynkach pań, 
wielokrotne udziały w mis­
trzostwach Europy, wygrane 
biegi w finałach mistrzostw 
Polski, regat CRZZ i Polskie­
go Komitetu Olimpijskiego.

W pionie CRZZ. KW „Wisła” 
miał wyrobioną markę jed­
nego z najlepszych, wysoko 
notowany był w punktacji 
turystycznej. Umożliwiał u- 
prawiarńe sportów wodnych 

■ełie .tylko własnym zawodni­
kom, ale i członkom Klubu 
Sportowego PLL „Lot”, KS 
„Stal-FSO”, studentom KS 
„Medyk” oraz młodzieży har­
cerskiej z hufca Warszawa- 
Grochów. Działacze „Wisły” 
nawiązali szereg korzystnych 
kontaktów ze stołecznymi za­
kładami pracy — klub ofe­
rował sprzęt i doświadczoną 
kadrę instruktorską i tre­
nerską, w zamian za co o- 
trzymywał pomoc finansową 
i materialną. I tak np. bar­
dzo dobrze układały się sto­
sunki z zakładowym klubem 
„Stal” przy Fabryce Samo­
chodów' Osobowych. FSO do­
starczała samochody do prze­

wożenia łodzi i wkład pracy 
przy ich konserwacji, a klub 
sprzęt i kadrę; w taki sposób 
niedużym kosztem organizo­
wano dla pracowników że- 
rańskiej fabryki sobotnio-nie­
dzielne spływy kajakowe.

Wydawać by się mogło — 
same sukcesy, a więc klub 
powinien szybko się rozwijać 
i doskonalić swą działalność. 
Tak się jednak nie stało.

W latach czterdziestych KS 
„Wisła” otrzymał lokalizację 
obok mostu Poniatowskiego 
Działał tam aż do czasu, gdy 
podjęto niezbyt przemyślaną 
decyzję o budowie w tym re­
jonie zespołu nadwiślańskich 
basenów' kąpielowych. Klub 
wyeksmitowano czasowo na 
teren ośrodka wodnego AZS, 
skąd po dwóch latach prze­
niesiony został na Wał Mie­
dzeszyński, kilka kilometrów 
w górę rzeki. Ten ostatni te­
ren klub otrzymał z zastrzeże­
niem, że planiści nie przewi­
dują w tym miejscu stałych 
zabudowań. Cóż zatem robić 
z 'drogimi łodziami wyczyno­
wymi? Ogromnym nakładem 
pracy własnej klub postawił 
drewniane baraki, w których 
warstwami, ąhoć w należy­
tym porządku, ułożono sprzęt. 
Wtedy przyszedł cios osta­
teczny. W ramach porządko­
wania terenów przy nowo 
zbudowanej Trasie Łazienko­
wskiej stwierdzono, że drew­
niane hangary nie pasują do 
otoczenia trasy (na margine­
sie: było do niej ponad dwa 
kilometry) i wydano decyzję 
natychmiastowej, w ciągu 
pięciu dni, ich rozbiórki, przy 
czym terenu pod kolejną sie­
dzibę już nie przyznano! Za­
rząd klubu nie był w stanie 
przenieść sprzętu w inne 
miejsce (dokąd?) i decyzji tej 
nie wykonał, w związku z 
czym do prac rozbiórkowych 
przystąpili pracownicy jed­
nej ze spółdzielni i wykonali 
tę usługę rzeczywiście na­
tychmiastowo, betzmyślnie ni­
szcząc przy okazji sprzęt wio­
ślarski wartości kilku milio­
nów złotych. Bardzo drogie, 
budowane ze specjalnych ga­
tunków’ forniru, wyczynowe 
łodzie rzucano z wysokości 
pierwszego piętra na ziemię, 
podobny los podzieliła część 
sprzętu turystycznego. To. co 
zostało, znalazło tymczasowe 
schronienie w ośrodku wod­
nym MZK, część zaś Stołecz­
na Federacja Sportu rozdys­
ponowała dla innych klubów. 
Wiele łodzi znajdujących się 
pod gołym niebem uległo cał­
kowitemu zniszczeniu w cza­
sie ostatniej zimy. Na tego­
rocznych „Wiankach na Wiś­
le” ich szczątki posłużyły za 
opał. KW „Wisła” praktycznie 
przestał istnieć.

Formalnie egzystuje nadal 
zarząd klubu przy zakładach 
„Urritra-Cemi”, jednakże w 
ramach umowy zawartej 
przez Stołeczną Federację 
Sportu i „Cemi” nie przewi­
dziano możliwości uprawiania 
sportów wodnych. Nowo po­
wstała efemeryda — Zakła­
dowy Klub Sportowy „Wisła 
— Cemi” ma charakter wy­
łącznie turystvczno-rekrea- 
cyjny, na sportowy wyczyn 
nie ma tu miejsca. Jeden z 
dyrektorów' „Cemi”, wcho­
dzący w skład zarządu, 
stwierdził wręcz, że KW „Wi­
sła” uległ likwidacji i z nowo 

powstałą „Wisłą” nie ma, o- 
prócz na»wy, nic wspólnego^ 
Nowy mecenas nie jest w 
najmniejszym stopniu zainte­
resowany dotychczasowym 
dorobkiem sportowym i jego 
kontynuowaniem.

Mariaż z „Cemi” ma dla 
„Wisły” i tę niedogodność, że 
faktycznie wiąże ręce zarzą­
dowi, który nadal nie rezyg­
nuje z poszukiwania terenu 
pod hangary. Możliwość taką 
rysuje się na 505—506 km 
rzeki, na wysokości Siekierek, 
gdzie przewiduje się lokali­
zację kilku innych wodniac­
kich przystani. Problem za­
czyna być palący również z 
tego powodu, że kluby, w 
których „Wisła” rozlokowała 
resztki swojego dobytku, 
szybko zwietrzyły okazję łat­
wego wzbogacenia się kosz­
tem sąsiada w niedoli i przy­
właszczają sobie jego mają­
tek.

Wydzia* Kultury Fizycznej 
i Turystyki Urzędu Miasta 
Stołecznego Warszawy obie­
cał zarządowi teren jeszcze 
w tym roku, dotąd jednak nic 
nie wskazuje na to, że wywią- 
że się z zobowiązania — 400 
członków klubu, którego de 
facto nie ma, nadal czeka na 
decyzję Od roku nie odbyło 
się żadne zebranie zarządu, 
kadra instruktorska powoli 
zaczyna szukać zajęcia gdzie 
indziej. W kole, gdzie dobrze 
pamięta się jeszcze czasy świet­
ności „Wisły”, spotykają się 
seniorzy w ośrodku „Skry” i 
z rozgoryczeniem obserwują 
powolny rozkład tego, co kie­
dyś z ogromnym zaangażo­
waniem zbudowali i osiągnęli.

NA powyższych przykła­
dach wyraźnie widać jak 
łatwo jest bezmyślnie 

niszczyć w imię innych inte­
resów, które wvdają się wyż­
sze i ważniejsze. Później trze­
ba nadrabiać • zaległości, na­
prawiać szkody, których przy 
minimum rozsądku można by 
uniknąć. Ciągle pokutuje 
mniemanie, że jakoś to bę­
dzie, że muszą się znaleźć 
na rozwój pieniądze i wszyst­
ko da się wyrównać. Praw­
da, że można kupić nowy 
sprzęt, pobudować nowe o- 
biekty. Nie można jednak ku­
pić zaufania i oddania sprą- 
wie — to naprawić najtrud­
niej.

Na marginesie tej sprawy 
informujenąy Czytelników, że 
rozważana jest koncepcja 
przeniesienia części warszaw­
skich klubów wodniackich 
pod Otwock. Trudno powie­
dzieć skąd się wziął taki po­
mysł, ale nie wydaje się on 
najszczęśliwszy. Komu będzie 
się chciało iechać prawie 
dwie godziny, by kolejne 2—3 
godziny popływać kajakiem? 
Dotknęłoby to szczególnie tre­
nującą młodzież, która nigdy 
nie ma za wiele czasu, a w 
konsekwencji mogłoby spo­
wodować ostateczne położenie 
„na łopatki” wyczynowego 
sportu wodnego w obrębie 
Warszawy. W innych mias­
tach, np. Kijowie czy Wied­
niu, znakomicie poradzono 
sobie z wkomponowaniem 
przystanii w miejski krajo­
braz. Podobnie można by roz­
wiązać tę sprawę w Warsza­
wie. A może warto byłoby 
oddać wodniakom baseny 
przeznaczonego do likwidacji 
poftu praskiego?

DROGI WODNE XXI WIEKU
DOKOŃCZENIE ZE STR. I

skanalizowaną Odrę o ok. 30 
km. Dalsze stopnie wodne 
(np. w Ścinawie) znacznie 
przybliżyłyby zmodernizowa­
ną drogę wodną do okolic 
Głogowa.

Trwa obecnie realizacja 
kaskady górnej Wisły, która 
na początku lat osiemdziesią­
tych osiągnie Kraków i bę­
dzie następnie przedłużana w 
kierunku Sandomierza?- Na 
dolnej Wiśle ruszy w przysz­
łym roku budowa zapory pod 
Ciechocinkiem. Następna bę­
dzie budowa stopnia Wyszo­
gród.

Z ogólnej liczby 28 stopni 
wodnych tylko dwa — Gru­
dziądz i Piekło powstaną po­
za właściwą trasą obwodnicy 
wodnej. Dzięki nim jednak 
dolna Wisła uzyska parame­
try V klasy ’ międzynarodo­
wych dróg wodnych, stając 
się wygodnym zapleczem 
transportowym portów mor­
skich, a zwłaszcza Gdańska. 
Kaskady górnej i środkowej 
Wisły utworzą drogę wodną 
IV klasy,' umożliwiając eks­
ploatację zestawów pchanych 
o nośności 3,5 tys. W ZWIĄZKU z

prowadzonymi

ton. 
pracami 
na gór- 

’ ’ nej Wiśle i Odrze real­
ne staje się urzeczywistnienie 
projektu połączenia Wisły z 
Odrą powyżej Koźla za po­
mocą Kanału Śląskiego. W 
ten sposób zostałby stworzo­
ny śląski węzeł wodny; który 
umożliwiłby racjonalniejszy 
podział zadań przewozowych 
między poszczególne gałęzie 
transportu na obszarze Gór­
nego Śląska. Jego międzyna­
rodowe znaczenie wynikałoby 
z faktu istnienia równoleż­
nikowego połączenia dróg 
wodnych obwodnicy Kanałem 
Lubelskim z siecią dróg wod­
nych Związku Radzieckiego, 
ą także dzięki kanałowi O­

dra—Dunaj z systemem rze­
cznym Dunaju. Połączenie O- 
dra—Dunaj o długości 340 km 
(50 km w Polsce) przewidzia­
no dla dwubarkowych zesta­
wów pchanych o nośności 
3000—3500 ton. Przewiduje 
się, że w 2000 roku tą drogą 
wodną można byłoby prze­
wieźć ck. 70 min ton ładun­
ków, w tym 39 min ton w 
obrotach międzynarodowych. 
Badania związane z tym te­
matem są obecnie prowadzo­
ne zarówno w ramach Euro 
pejskiej Komisji Gospodar­
czej ONZ, jak również przez 
Polsko-Czechosłowacką Ko 
misję Transportową i placów­
ki naukowo-badawcze zainte­
resowanych krajów. Kanał 
Lubelski natomiast, o długoś­
ci 150 km, biegnący z Dębli­
na dolinami rzek — Wieprz, 
Tyśmienica i Krzna w stro­
nę Brześcia 'ZSRR), posia­
dałby odgałęzienie z rejonu 
Kocka do Lubelskiego Za­
głębia Węglowego. Sześć du­
żych śluz na skłonie w kie­
runku Wisły i dwie na skło­
nie w kierunku Bugu udo­
stępniłyby kanał zestawom 
pchanym analogicznym dc 
pływających na skanalizowa­
nej Wiśle. Szacuje się, że 
można będzie w przyszłość: 
przewozić tą drogą wodną ok. 
16 min ton ładunków rocznie 
w jednym kierunku.

Sama Centralna Obwodnica 
Wodna wymagałaby budowy 
ok. 300 km połączeń kanało­
wych. Wspomniany wyżej 
Kanał śląski byłby najkrót­
szym i nich. Projekt kanału 
Odra—Warta na trasie Gło­
gów—Śrem lub Irmej poblis­
kiej jest również znany spe­
cjalistom transportu. Całko­
wicie nową koncepcją jest 
natomiast kanał Warta—Wisła 
nS /trasie Oborniki—Naklo, 
przechodzący następnie w 
niezbyt intensywnie wykony- 
atywany, ze względu na stan 

drogi wodnej Noteci, kanał 
Bydgoski. Tak więc polska 
obwodnica wodna została 
zamknięta. Jeżeli spojrzymy 
w tej chwili na mapę kraju 
to nietrudno będzie zauważyć, 
że do jej trasy przylega 21 
województw. Okazuje się 
również, że dają one prawie 
2/3 ogólnokrajowej produkcji 
przemysłowej. Ładunki nada­
wane w tych województwach 
stanowią 76 proc, ogółu prze­
wozów kolejowych, zaś od­
bierane — 63 proc, przewozów 
kolei. Istnieją zatem duże 
możliwości odciążenia trans­
portu kolejowego w pracy 
przewozowej przez żeglugę 
śródlądową. Ponieważ prze­
mysł nadal rozwijać się bę­
dzie w pobliżu zasobnych w 
wodę rzek, należy przypusz­
czać, że stopień koncentracji 
produkcji przemysłowej w 
interesujących nas wojewódz­
twach jeszcze wzrośnie.

DZIESIĘCIU ukształto­
wanych aglomeracji 
miejskich naszego kraju 

aż sześć (warszawska, krako­
wska, katowicka, wrocław­
ska. poznańska, bydgoska) !•- 
żj? nad biegiem projektowa­
nej obwodnicy tfodnej lub w 
iego bezpośrednim sąsiedz­
twie. Dwie następne — gaań- 
ska i szczecińska, znajdują 
się w ujść największych 
rzek do morza, będąc nieja­
ko morskimi wrotami naszej 
gospodarki. Udział żeglugi 
śródlądowej w obsłudze zes­
połów portowych Szczecina— 
Świnoujścia oraz Gdańska 
jest znikomy i wszyscy sdaja 
sobie sprawę z konieczności 
szerszego wsparcia taborem 
rrecr.nym nie nadążającej za 
potrzebami przewozowymi 
portów kolei. Udzieli go że­
gluga śródlądowa tylko wte­
dy, gdv dysponować będzie 
nowoczesną siecią krajowych 
dróg wodnych. Możliwe, że 
tee.nych karałtów eabieite 

wtedy projekt wprowadzenia 
do eksploatacji przez polskich 
armatorów pierwszych bar­
kowców, integrujących żeglu­
gę morską z wodnym trans­
portem śródlądowym. Jeden 
statek tego typu zastępuje 
dwa konwencjonalne drobni­
cowce, potrzebując na przeła­
dunek w portach lub ujś­
ciach rzek ponad dwukrotnie 
mniej czasu od drobnicowca 
i o 10 proc, mniej od kontene­
rowca. Włączenie barkowców 
do obsługi przewozów rzecz- 
no-morskich znacznie odcią­
żyłoby porty w pracy przeła­
dunkowej. Statki te nie wy­
magają również tak dużych 
inwestycji portowych, jak ma 
to miejsce np. przy wprowa­
dzaniu do eksploatacji kon­
tenerowców. Chodzi tu zwła­
szcza o budowę basenów por­
towych, nabrzeży, nabrzeż- 
nych urządzeń przeładunko­
wych, ramp, magazynów itp. 
Ich rolę przejmą porty rzecz­
ne 1 przeładowme zakładowe

AK więc, pełne zagospo­
darowanie krajowych dróg 
wodnych wywoła inten­

sywny rozwój dwóch dalszych 
elementów wodnego transpor­
tu śródlądowego — portów i 
floty rzecznej. O ile istnie­
jące porty rzeczne wymaga­
ją modernizacji, wyposażenia 
w wydajniejsze i sprawniej­
sze urządzenia przeładunkowe 
czy też lepszego połączenia z 
obszarami kraju stanowiący­
mi ich bezpośrednie zaplecze, 
to problem floty rzecznej jest 
bardziej skomplikowany i 
wymaga krótkiego omówienia.

W chwili obecnej nasza flo­
ta śródlądowa jest stosunko­
wo nowoczesna. Jej trzon sta­
nowią zestawy pchane, wyka­
zujące wiele zalet w porów­
naniu z tradycyjnymi syste­
mami eksploatacji taboru 
rzecznego (holowanie, barki 
samobieżne). Najważniejszą 
ich zaletą jest możłiwość do­
wolnego formowania jedno- 
lub wtelobarkowych zestawów 
pchanych w zależności od ilo­
ści ładunku i warunków na­
wigacyjnych panujących na

drodze wodnej. A nie są one 
obecnie na polskich szlakach 
wodnych łatwe. Małe głębo­
kości nurtu rzek, nawet tych 
największych oraz zbyt małe 
.iego szerokości na długich 
odcinkach rzecznych i zako­
lach, niskie mosty, małe pro­
mienie zakoli, nie odpowiada­
jące wymogom nowoczesnej 
żeglugi śródlądowej wymiary 
śluz (np. przy stopniu Wło­
cławek na Wiśle) powodują 
w konsekwencji zróżnicowa­
nie floty rzecznej, budowanej 
z myślą o eksploatacji na po­
szczególnych fragmentach na­
szego sytemu rzecznego. I tak, 
w rejonie Warszawy pływają 
pchacze typu „Żubr”, na Od­
rze pchacze typu „Tur” i 
większe „Bizon”, na bardzo 
płytkiej górnej Wiśle, nato­
miast pchacze strugo wodne 
typu „Łoś”. W eksploatacji 
znajdują się również duże za­
lewowe zestawy pchane typu 
„Nosorożec”. Jak więc ■widać, 
nie uregulowane stosunki 
wodne krajowych dróg wod­

Ctnzralna Obwodttto Wodna (COW)

nych zmusiły projektantów 
do poszukiwania takich kon­
strukcji zestawów pchanych, 
które umożliwiłyby maksy­
malne wykorzystanie warun­
ków żeglugowych na naszych 
rzekach i kanałach. Trzeba 
zaznaczyć, że projekty te wy­
przedzają często podobne roz­
wiązania wprowadzane w że­
glugach śródlądowych innych 
państw europejskich.

Stworzenie jednolitej sieci 
zagospodarowanych dróg wod­
nych, co w przyszłości może 
wiązać się z utworzeniem 
Centralnej Obwodnicy Wod­
nej, pozwoliłoby zlikwidować 
mozaikę typów statków rzecz­
nych, zastępując ją jednost­
kami o parametrach odpowia­
dających IV lub nawet V kla­
sie międzynarodowych dróg 
wodnych. Znana jest już na 
przykład podstawowa charak­
terystyką techniczna zesta­
wów pchanych przewidzia­
nych do eksploatacji na Wiśle 
po jej zagospodarowaniu. 
Pchacze typu „Bawół” I i II 

o mocy 1700 KM (1122 kW) 
współpracować będą z uni- 
wersalnymi barkami płasko­
dennymi o nośności 1300 t 
(A-I), 1700 t (A-III) i z całym 
szeregiem barek specjalistycz­
nych, przeznaczonych m. in. 
do przewozu cementu, siarki, 
samochodów i produktów 
płynnych. Jedno jest wszak 
pewne. Dalszy rozwój, uno­
wocześnianie i zwiększanie 
mocy czy też nośności tabo­
ru rzecznego uwarunkowane 
będzie w decydującym stop­
niu właściwym zagospodaro­
waniem naszych rzek.

W OCENIE prof. A. Pis- 
kozuba, uzyskanie prze­
wozów żeglugą śród­

lądową rzędu nawet 200 
min ton rocznie, przy tak 
koliście ukształtowanej pod­
stawowej sieci polskich dróg
wodnych, nie jest wielko­
ścią wygórowaną. Należy 
się również zgodzić z twier­
dzeniem, że z chwilą pełnego 
włączenia żeglugi śródlądo­
wej w system transportowy 
kraju, jej udział w przewo­
zach portowych, międzynaro­
dowych i tranzytowych zna­
cznie wzrośnie. Transport 
wodny śródlądowy przestanie 
być kopciuszkiem naszego sy­
stemu transportowego. Ogra­
niczone rozmiary działalności 
nigdy nie pozwolą zapewnić 
rentowności przewozów że­
glugą śródlądową. Lecz z 
chwilą zwiększenia się skali 
przewozów do 100 czy 200 
min ton ładunków rocznie
powinny stać się -one docho­
dowe. zgodnie z tzw. efektem 
wielkiej skali.

Przedstawionej wyżej kon­
cepcji prawdopodobnie nie u- 
da się zrealizować do końca 
tego wieku. Jednak żyjąc rea­
liami dnia dzisiejszego i pla­
nując na kilka lub kilkanaś­
cie lat w przód, pamiętajmy 
również o pewnych wizjo­
nerskich, śmiałych projek­
tach, których urzeczywistnie­
nie może się nam z czasem 
wydać czymś zupełnie natu­
ralnym i oczywistym.

JACEK BRDULAK
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JÓZEF CHAŁASIŃSKI 
nestor polskiej socjologii

ELIMINOWAĆ CZY OGRANICZAĆ?
DOKOŃCZENIE ZE STR. I

rok CAF

NA początku dwudzieste­
go wieku, kiedy powsta­
wała polska socjologia, 

rzadko używano tej nazwy. 
Rodowód jej sięgał filozofii, 
pedagogiki społecznej, psycho­
logii czy etnografii. Polska 
socjologia wystartowała więc 
bez nazwy, ale ostro. Już w 
dwudziestoleciu międzywojen­
nym nazwiska polskich uczo­
nych znane bj-ły w całym na­
ukowym świecie. Powstała 
wtedy humanistyczna, polska 
szkoła socjologiczna. Do dzi­
siaj prace Ludwika Krzywic­
kiego, Floriana Znanieckiego 
i Bronisława Malinowskiego 
nie tracą swojej aktualności 
i są często cytowane w publi­
kacjach współczesnych socjo­
logów na całym świecie. O- 
prócz własnej, wybitnej twór­
czości wychowali też następ­
ne pokolenie humanistów. Po 
wojnie, ich prace kontynuo­
wali z nie mniejszym powo­
dzeniem — Stanisław Ossow­
ski i Józef Chałasiński. Oni 
również stali się klasykami 
światowej socjologii, oni ró­
wnież wychowali następców 
— Jana Szczepańskiego, An­
toninę Kłoskowską i innych. 
Dzięki tym uczonym współ­
czesna socjologia polska zaj­
muje wysoką pozycję.

W tych dniach, nestor so­
cjologii polskiej, profesor Jó­
zef Chałasiński, wychowanek 
Znanieckiego, obchodził sie- 
demdziesięciopięciolecie swo­
ich urodzin i pięćdziesięciole­
cie pracy naukowej.

JUBILEUSZE półwiecza pra­
cy zawodowej są na ogół o- 
kazją do podsumowywania 

dorobku jubilatów. O pracy 
profesora Józefa Chałasiń- 
skiego trudno pisać w czasie 
przeszłym, trudno podsumo­
wywać i oceniać działalność, 
która przez cały czas trwa. 
Dziś, po pół wieku pracy 
twórczej, w 75 roku życia łat­
wiej zastać go w redakcji 
„Kultury i Społeczeństwa” niż 
w domu. Jest jak zawsze e- 
nergiczny i zapracowany.

Obecnie nie prowadzi już 
zajęć ze studentami, ale — jak 
wielu jego wychowanków — 
pamiętam seminaria prowa­
dzone przez Profesora. Wśród 
studentów i doktorantów za­
wsze miał opinię liberalnego. 
Nie urządza! kolokwiów, 
sprawdzanie listy obecności 
uważał za rzecz niegodną wy­
chowawcy, gdyż sądził, że 
nauka nie może być obowiąz­
kiem', zawodem, lecz pasją, 
powołaniem, wielką przygodą, 
która trwa przez całe życie. 
Nigdy zresztą nie potrzebował 
uciekać się do formalnych 
możliwości egzekwowania 
swoich praw. Zawsze miał i 
ma autorytet, charakterysty­
czny dla wielkich uczonych.

Jest wielkim uczonym, cho­
ciaż nigdy nie ograniczał się 
tylko do pracy naukowej. Ni­
gdy nie stwarzał sobie herme­
tycznego warsztatu naukowca. 
Cały życiorys Profesora Cha- 
łasińskiego to życie działacza 
społecznego, reagującego na 
wszystko, co w danym okre­
sie było najważniejsze dla 
szeroko rozumianej kultury 
społeczeństwa polskiego. Jest 
to życiorys wielkiego patrioty.

Kilkakrotnie wyjeżdżał do 
Stanów Zjednoczonych. Tam 
także interesował się sprawa­
mi Polaków. Jego badania e- 
migracji polskiej w Ameryce 
są do dzisiaj opracowaniami 
najbardziej kompletnymi. Za­
wsze interesuje «ię świadomo­
ścią narodową i rodowodem 
polskiej kultury. Z ogromnym 
wyczuciem reaguje na prze­
miany społeczne, zawsze na­
tychmiast podejmował bada­
nia nad świadomością awan­
sujących grup społecznych. W 
największym swoim dziele, 
wydanym w 1938 roku i opar­
tym na pamiętnikach młodzie­
ży wiejskiej—czterotomowym 
„Młodym pokoleniu chłopów” 
dostrzegał już zalążki prze­
mian, które nastąpią dopiero 
po wojnie.

Dzisiejsza socjologia 
zmienia swój warsztat. 
Chcąc uzyskiwać precy­

zyjne wyliczenia i jak najdo­
kładniejsze wyniki, socjologo­
wie azęsto boją się podejmo­
wania problemów wielkich, 
dotyczących całego społeczeń­
stwa, analizowania świado­
mości i kształtu życia społe­
cznego we wszystkich aspe­
ktach. Powoduje to zagubie­
nie się w przyczynkarskich 
pracach. Profesor Chałasiński 
stawiał sobie zawsze wysokie 
cele. Już same tytuły jego 
prac naukowych świadczą o 
odwadze podejmowania badań 
syntetycznych, obejmujących 
szeroki wachlarz zagadnień. 
Dwukrotne studia o pokole­
niu chłopów, „Społeczna ge­
nealogia inteligencji polskiej”, 
„Kultura amerykańska”, „Spo­
łeczeństwo i ’ wychowanie”, 
„Kultura i naród” oraz inne, 
to często nieliczne lub jedy­
ne kompletne opracowania 
tych tematów w literaturze 
polskiej.

Mniej interesuje się Profe­
sor problemami metodologii 
socjologicznej. W swoim bo­
gatym dorobku nie ma pracy 
poświęconej wyłącznie zagad­
nieniom metodologicznym. A 
przecież właśnie On dopro­
wadził do perfekcji badania 
monograficzne. To przecież On 
udoskonalił i rozwinął meto­
dę badań nad pamiętnikami, 
które stały się źródłem ogro­
mnej wiedzy o społeczeństwie. 
Na tych pracach studenci so­
cjologii uczą się korzystać z 
pamiętników. Nie jest meto­
dologiem, ale wniósł trwały 
wkład do polskiej metodolo­
gii socjologicznej.

Mimo tak dużego dorobku 
naukowego, profesor Chała­
siński zawsze znajduje czas 
na podejmowanie wielu prac, 
inicjatyw i funkcji społecz­
nych. Uczestniczy w powsta­
niu Towarzystwa Przyjaciół 
Pamiętnikarstwa, działa przy 
zakładaniu Klubu Robotników 
Piszących, przez cały czas u- 
trzymuje kontakt z Polonią 
amerykańską, współpracuje z 
wiejską organizacją młodzie­
żową, o której żartobliwie mó­
wił, że czuje się jej członkiem 
i działaczem. A przecież ró­
wnocześnie zajmuje wysokie i 
odpowiedzialne stanowiska w 
nauce polskiej. Był rektorem 
Uniwersytetu Łódzkiego, wie­
loletnim sekretarzem nauko­
wym Wydziału Nauk Społecz- 
cznych PAN, kierownikiem 
Katedry i Zakładu Socjologii 
Kultury Uniwersytetu War­
szawskiego. Obecnie, rezygnu­
jąc już z wielu funkcji zawo­
dowych, ale będąc członkiem 
rzeczywistym Polskiej Aka­
demii Nauk aktywnie uczest­
niczy w polskim i światowym 
życiu naukowym.

Profesor Józef Chałasiński 
jest nie tylko znakomitym u- 
czonym i społecznikiem, ale 
należy do wąskiego grona 
wielkich humanistów polskich, 
którzy wnieśli trwały wkład 
w rozwój naszego życia społe­
cznego i kulturalnego.

ANDRZEJ WALAWSKI

pod warunkiem, ze jest wi­
doczne (dla kontroli) również 
po zatrzymaniu pojazdu.

Wytyczne ustalają, że stre­
fa mieszkaniowa może być u- 
tworzona po rozwiązaniu pro­
blemu parkowania. Liczba 
miejsc postoju wewnątrz stre-

możliwe. Zgodnie s podsta­
wową zasadą ruchu, kierow­
cy nie powinni przeszkadzać 
pieszym, piesi zaś nie powin­
ni niepotrzebnie utrudniać ru­
chu pojazdów. Przy dopusz­
czalnych tam prędkościach, 
przestrzeganie tej zasady jest 
stosunkowo łatwe.

RZEJD2MY jednak do 
szczegółowych wymagań i 
zasad ruchu obowiązują­

cych w holenderskich stre­
fach mieszkaniowych, zwa­
nych „woonerf”. Strefa mie­
szkaniowa jest przy wjazdach 
i wyjazdach specjalnie ozna­
kowana, a miejsca wjazdu i 
wyjazdu (w poziomie chodni­
ka) wykonane w sposób 
zwracający uwagę kierow­
ców, że przez nie przejeżdża­
ją. Na rysunkach pokazujemy 
znaki wjazdu do strefy mie­
szkaniowej, stosowane w Ho­
landii i Belgii (tło znaków 
jest koloru niebieskiego, sym­
bole białe; dla oznaczenia 
wyjazdu ze strefy stosowane 
są takie same znaki przekre­
ślone ukośnie czerwonym pa­
sem). w

Jakkolwiek strefa mieszka­
niowa jest przeznaczona dla 
ruchu docelowego, ruch prze­
lotowy nie jest zabroniony, 
jest on jednak praktycznie 
wyeliminowany przez niewy­
godę, jaką stwarza takie u- 
rząozenie strefy.

Cała powierzchnia otwarta 
dla ruchu publicznego jest 
domeną pieszych i. dlatego 
chodniki (krawężniki) są eli­
minowane. Zakończenia
wszelkich odcinków o prze­
kroju krawężnikowym muszą 
być wyraźnie zaznaczone 
przez zasadzenie drzew, u- 
stawienie donic z kwiatami, 
skrzynek lub innych wznie­
sionych elementów. Wysokość 
tych elementów lub przeszkód, 
np. zaznaczających zmianę 
przebiegu części ulicy dostęp­
nej dla ruchu pojazdów, nie 
powinna przekraczać 75 cm, 
tj. mniej więcej wysokości 
maski samochodu.

Ze względu na dużą dowol­
ność projektowania stref mie­
szkaniowych ustalono, że par­
kowanie pojazdów jest do­
zwolone jedynie w miejscu 
oznaczanym, przy czym może 
to być oznaczenie tylko r.a 
nawierzchni ulicy, jednak

fy może być nieco mniejsza 
od popytu na nie, jednak pod 
warunkiem zapewnienia do­
statecznej liczby miejsc po­
stoju w jej bezpośredniej bli­
skości, również w przyszłoś­
ci.

Wygięcia, nierówności lub 
wystające z nawierzchni u- 
lic dostępnych dla ruchu sa­
mochodów przeszkody powo­
dują konieczność jazdy z o- 
graniczoną prędkością. Ele­
menty takie powinny znajdo­
wać się w odległości nie prze­
kraczającej 30 m. Ich obec­
ność na drodze powoduje, że 
tor jazdy (z zasady o szero­
kości jednego pasa ruchu) 
przesuwa się co kilkadziesiąt 
metrów w stosunku do osi 
drogi. Jednak wybrzuszenia 
lub wklęsłości nawierzchni 
nie powinny zaskakiwać kie­
rowcy jadącego powoli, z wy­
maganą ostrożnością. Pręd­

kość jazdy nie może przekra­
czać 20 km/h (w Belgii).

Oświetlenie ulic powinno 
zapewniać dostateczną wido­
czność wszelkich przeszkód, 
różnic poziomu nawierzchni, 
zakrętów na drodze itp. Usta­
lono, że latarnie o wysokości 
3,5 m i w odstępach przecięt­
nie 25-metrawych czynią za­
dość tym wymaganiom.

Powierzchnie przeznaczone 
tylko do gier 1 zabaw mu­
szą być wyraźnie wyróżnione 
od tych części nawierzchni, na 
których odbywa się również 
ruch pojazdów, jednak wy­
różnienie to nie powinno ni­
gdy stwarzać wrażenia, że 
dzieci nie mogą bawić się 
również w innym miejscu u- 
licy położonej wewnątrz stre­
fy mieszkaniowej.

JAK widzimy, strefa miesz­
kaniowa nie ma nic wspól­
nego ze znanym dziś kie­

rowcom tzw. obszarem zabu­
dowanym. Rozwiązanie takie 
ma znacznie mniejsze możli­
wości realizacji, (tylko w o- 
kreślonych warunkach), lecz 
jest bardziej postępowe pod 
względem bezpieczeństwa ru­
chu i' zmniejszenia uciążliwo­
ści powodowanej przez wzra­
stającą z każdym rokiem licz­
bę samochodów.

Idea stref mieszkaniowych 
jest swego rodzaju nawrotem, 
adaptacją do współczesnych 
warunków bardzo dawnych, 
średniowiecznych stosunków 
na drodzf, gdy cała jej po­
wierzchnia była dostępna dla 
wszystkich, a jedyną zasadą 
ruchu była należyta ostroż­
ność. Idea ta potwierdza co­
raz częściej wyrażane praw­
dy, że ludzie są zmęczeni mo­
toryzacją. Nie odrzucając jej 
jednak, starają się znaleźć — 
tam, gdzie jest to możliwe — 
rozwiązania ułatwiające wza­
jemną koegzystencję dwóch 
podstawowych grup uczestni­
ków drogi — pieszych i kie­
rowców samochodów.

Wydaje się, że sprawa jest 
warta rozważenia również w 
naszych warunkach, zwłasz­
cza, że rozwijamy coraz bar­
dziej budownictwo indywi­
dualne, gdzie zastosowanie o- 
pisanych rozwiązań jest sto­
sunkowo łatwe. Jest ono rów­
nież możliwe przy niezbyt 
wysokiej zabudowie, do któ­
rej wracamy w naszych osie­
dlach mieszkaniowych. Ko­
rzystajmy więc z doświad­
czeń krajów znajdujących się 
na takim etapie rozwoju mo­
toryzacji, w Jaki my wkra­
czamy.

ZBIGNIEW DRENLER

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wodach Bałtyku, lepie] się o- 
płaca produkować go z sola­
nek i ługów powstających w 
procesach utylizacji wód ko­
palnianych.

Również nie opłaca się w 
Polsce wydobywać potasu z 
wód Bałtyku, tym bardziej że
ZAWARTOŚĆ NIEKTÓRYCH 

PIERWIASTKÓW 
WE WSZECHOCEANIE

Chlor lł 29,3x19*
Sód 10.9 163x10*
Magnes 1,35 2JX1O»
Siarka 0,885 1,4x10*
Wapń 0,400 0.6X10*
Potas 0380 0,6X10’
Brom 0.065 0.1X10*
Węgiel 0,025 0,4x10*
Stront 0,005 12 xl0«
Bor 5-004 f (10«
Krsem 0,003 4,7«r
Fosfor ż,000 01 HO xio*
Jod 0,000 06 93 X19*
Bar 0.000 03 47 xio*
Zelaso 0,000 01 16 X19*
Glin 0,000 01 16 X19*
Miedź 0,000 003 5 *10*
Uran 0,000 003 5 xlo>
Nikiel 0,000 003 3 xl9<
Mangan 0,000 002 3 *10*
Srebro 0.000 000 3 C xl»*
Złoto 0.000 000 004 6

•rodło: useienee eż Tłe"

Surowcowy depozyt w Bałtyku
odkryto niedawno bogate zło­
ża soli potasowych w rejo­
nie Zatoki Puckiej, prawdo­
podobnie także pod jej dnem.

EKSPERCI nie wyklucza­
ją natomiast' możliwości 
pozyskiwania uranu z 

wód Bałtyku. Oczywiście, jest 
to sprawa odległej przyszłości, 
jednak realna. Rozwój ener­
getyki jądrowej powoduje, że 
naukowcy szukają nowych 
źródeł uranu, gdyż liczą się 
z szybkim wyczerpaniem tego 
paliwa na lądzie. Na podsta­
wie licznych pomiarów przyj­
muje się, że woda morska za­
wiera 3 mg uranu w jednym 
metrze sześciennym. W Bał­
tyku stężenie uranu jest dwu­
krotnie mniejsze i wynosi 1,4 
mg/m sześć. W strefie więk­
szych głębokości, np. w Głębi 
Gotlandzkiej, stężenie uranu 
na głębokości 200 m wynosi 
5,9 mg/m sześć., natomiast u 
ujścia Wisły 'twierdzono w 
1976 roku zaledwie 0,29 mg/m 
sześć.

Badania nad pozyskiwaniem 
uranu z wód morskich i in­
nych wód naturalnych trwają 
na świecie od trzydziestu lat. 
Można więc sądzić, że w obli­
czu wyczerpywania się uranu 
to lądzie, te prace zostaną 
mtonayffkotrgmn i przyniosą 
efekty. Niższe stężenie uranu

w wodach Bałtyku nie jest 
przeszkodą, jeśli ten problem 
zostanie rozwiązany na świe­
cie. Istnieją j.uż bowiem me­
tody pozwalające w wodzie 
zagęścić uran czterokrotnie, a 
więc do stężenia dwukrotnie 
wyższego niż przeciętne we 
wszechoceanie.

Inne pierwiastki występu­
jące w wodach Bałtyku w 
ilościach śladowych można 
będzie wydobywać nie wcze­
śniej niż pod koniec obecne­
go stulecia, gdy zostaną opra­
cowane odpowiednie techno­
logie. Już dziś rozważa się 
możliwość wykorzystania do 
tego celu niektórych gatun­
ków planktonu, mających 
zdolność kumulowania pier­
wiastków w swoich organiz­
mach. Jest to jednak sprawa 
u nas jeszcze nieaktualna.

Pisząc o zasobach chemicz­
nych wód morskich nie mo­
żna pominąć tak ważnej 
sprawy, jaką jest wykorzysta­
nie wody jako źródła wodo­
ru. Mówi się, że następna cy­
wilizacja będzie cywilizacją 
wodorową, to znaćzy, że pod­
stawowym nośnikiem energii 
będzie wodór. Już dziś opra­
cowano wiele sposobów za­
równo produkcji wodoru, jak 
i jego utylizacji. Na razie ele­
ktroliza wody jest procesem 
bardzo kosztownym, więc tyl­

ko drobna część tego pierwia­
stka wytwarzana jest tą me­
todą. Częściej produkuje się 
go z gazu lub węgla. Elektro­
liza wody wymaga dużych ilo­
ści energii, toteż ta sprawa 
odsuwa się w czasie, do chwi­
li, gdy uda się nam opraco­
wać tanie źródła energii. Ta­
kim źródłem, z którym świat 
wiąże ogromne nadzieje, była­
by kontrolowana synteza ter­
mojądrowa. Trudno Jednak 
przewidzieć, kiedy to nastąpi 
Jedno jest pewne — morze 
jest potencjalnie niewyczer- 
palnym źródłem energii.

Z EKSPERTYZY opracowa­
nej w Polskiej Akademii 
Nauk wynika więc, że 

wody Bałtyku można trakto­
wać Jako ewentualne źródło 
magnezu.i w dalszej przyszło­
ści być może uranu. Eksploa­
tacja innych związków chemi­
cznych i pierwiastków nie 
będzie opłacalna z uwagi na 
ich niewielkie stężenia.

Można więc zadać pytanie: 
skoro stężenia są niewielkie, 
to może będzie się opłacać 
przekształcanie wód Bałtyku 
w wodę słodką, która staje 
się przecież coraz częściej po­
szukiwanym surowcem? O 
tym, co sądzą na ten temat 
eksperci PAN, napiszemy w 
jednym s najbliższych nume­
rów. i ANDRZEJ GORZYM

i Nowoczesności"
„Zła lekcja”

W odpowiedzi na list pi. .-Zła 
lekcja”, nadesłany w imieniu 
Komitetu Domowego Mieszkań­
ców i opublikowany w nr 452 
„Życia i Nowoczesności” (z 18.0L 
1979 rj uprzejmie wyjaśniamy:
• Zaplecze placu budowy o- 

rządzone zostało zgodnie ż pro­
jektem zatwierdzonym przes 
władze budowlane. Istniało sze­
reg wcześniejszych wersji zago­
spodarowania placu budowy i 
być może Komitet Domowy jest 
w posiadaniu jednego ■ nieak­
tualnych projektów.
• Teren położony pomiędzy 

budynkami mieszkalnymi ■ w 
biektaml SGPiS podzielony zo­
stał w roku 1977, w drodze po­
rozumienia zawartego między 
PGM Mokotów Północny a u- 
czelnią. W dniu 12.10.78 r. 
przedstawiciele Komitetu Do­
mowego w składzie: ob. ob. R. 
Meyer, P. Nowak i P. Strzelec­
ki potwierdzili przebieg linii 
rozgraniczającej obydwie pose­
sje. W obydwu przypadkach 
uzgodnienia dokonane zostały w 
formie pisemnej.
• Uwzględniając przebieg linii 

rozgraniczającej obie posesje, 
zaplecze techniczno-gospodarcze 
SGPiS znajduje się wyłącznie 
na terenie należącym do uczel­
ni. Zaplecze to istniało przed­
tem i w identycznej formie i 
wielkości, w miejscu, w któ­
rym ostatecznie zlokalizowano 
budynek „F”. Jest to zaplecze 
tymczasowe i zlikwidowane zo­
stanie po wybudowaniu (poza 
terenem uczelni) zaplecza stałe­
go. dla którego dokumentacja 
jest obecnie zatwierdzana. Po 
likwidacji zaplecza i zakończe­
niu budowy budynku „F” teren 
uczelni zostanie uporządkowany 
wg kompleksowego projektu za­
gospodarowania przestrzennego, 
będącego integralną częścią do­
kumentacji technicznej, wg któ­
rej realizuje się budynek „F”.
• Na terenie należącym do 

uczelni nie było przypadków 
wycinania drzew bez uprzedniej 
zgody odpowiednich władz. Wy­
budowana niedawno przea 
SGPiS i sfinansowana ze środ­
ków uczelni droga dojazdowa de 
garaży, służąca wyłącznie loka­
torom domów mieszkalnych, 
przebieg* w bezpośrednim są­
siedztwie biatodrzewu. ale go 
nie otacza jakby to można było 
wnioskować ą treści artykułu. 
Nieprawdziwa Jest również in­
formacja o Interwencji w tej 
sprawie Ligii Ochrony Przyro­
dy. Jednakże w celu przeciw­
działania ewentualnemu zagro­
żeniu biatodrzewu SGPiS. po 
nastaniu odpowiednich warun­
ków atmosferycznych, zmieni 
trasę omawianej drofei. W spra­
wie drzew na terenie admini­
strowanym przez PGM Mokotów 
Północny SGPiS nie może zaj­
mować stanowiska.
• W artykule przedstawiciele 

Komitetu Domowego mieszają 
sprawy, którymi może się zaj­
mować SGPiS, ze sprawami 
którymi SGPiS zajmować się 
nie może, ponieważ znajdują się 
one w gestii PGM Mokotów 
Północny. Wskutek tego Komi­
tet Domowy oczekuje od 
SGPiS rozwiązania spraw, które 
nie mogą być przez uczelnię 
podejmowane. Oczekiwanie to 
Jest tym dziwniejsze, te Komi­
tet Domowy uczestniczy! w na­
radach ustalających zobowiąza­
nia zainteresowanych stron I 
znany jest mu podział obowiąz­
ków. Dowodem tego jest załą­
czona kserokopia notatki ze 
spotkania w dniu 22 październi­
ka 1978 r.

Mgr MICHAŁ STANKOWSKI 
dyrektor administracyjny 
Szkoły Głównej Planowania 

i Statystyki

Plan wykładów 
Wszechnicy 

Polskiej Akademii Nauk 
w okresie 

od 1 do 7.111.79 r.
Cykl: Najnowsze osiągnięcia 

nauki
l.ni. Prof. dr Jerzy Wiatr 

„Teorie władzy politycznej a 
doświadczenia współczesne”

5.IIL Doc. dr Tadeusz Bielic­
ki, Doc. dr Andrzej Wierciński 
„Przebieg i czynniki ewolucji 
człowieka"

6.111. Czł rzecz. PAN Stefan 
Ziemba Doc. dr Zdzisław Cy­
gan Doc. dr Piotr Jędrzejowicz 
„Badanie systemów eksploata­
cyjnych”

7.111. Czł. koresp. PAN Ma­
rian Kryszewski „Polimery Ja­
ko dielektryki, półprzewodniki 
1 przewodniki"
Cykl: Postęp produkcji rolnej 

— problemy żywnościowe
1.111. Prof. dr Zdzisław Si­

korski „Eksploatacja morza dla 
potrzeb żywnościowych”

Cykl: Nauki medyczne — 
wybrane zagadnienia 

6.HI. Prof. dr Stefan Angiel­
ski „Metabolizm i transport w 
nerce”

Wykłady odbywają się w Pa­
łacu Staszica. Nowy Świat 72, 
o godzinie 17.00.

% MNOŻENIU (jeden

ABC 
* 2>g

DEC 
GHBC

DOMINO (jeden
Proszę nlotyć ■ komplet* ka­

mieni domina podany prostokąt.

11322066 
63326111

0 614 55 9 ł 
33205524
33 001255

02021350 
66611501

Redakcja nie (wraca rękopi­
sów nie zamówionych i zastrze­
ga sobie prawo skrótów tych 
materiałów bet powiadomienia 
autora, * także prawa cmiany 
tytułów.

RoZkOsZeLAManiA 
GtOwY

POZIOMO; A — Boeaya eweą- 
I pionowo I a posiomo orne rd9- 

K pionowo t C poaiomo; C 
oeayn różnicy P poziomo i 

O pionowo przez R posiomo; B
— sumą C pionowo t I pionowe 
pomnożona przez pleć; O — ilo­
czyn 1 pionowo przea sumę C 
pionowo. N poziomo i R posio­
mo; 1 — Iloraz B pionowe preet 
L poziomo; 2 — kwadrat C pio­
nowo; K — llerem C pionowo 1 
N portfomot L — pierwiastek kwa- 

jfTcnB i nowoceesnokC-
4HfCUt WAMZAWT 
aL Mirszalkowsfca 1/1 
•0-624 ffitmaa

dważowp « r pleaewot W — ne­
ra* K poaiomo pena ć jdono- 
wu; P — r.imi w posiomo. O 
pionowe I n postomai X — róż­
nica L poaiomo 1 N pionowo

PIONOWO: A — Borty* sumy 
W poziomo 1 A posiomo prze* K 
pionowo; B — Uocsyn I posiomo 
i Ł poslomoi C — patn J po­
siomo; D — amzuą L pozromo i 
R poaiomo; T — patra L pozio­
mo; M — kwadrat 1 poziomo po­
mnożony praca pięfl t — patra 
k poatotnoi K — pstra A pio- 
newei M — itosaya N pionowo 
I O pionowo; M — pstra li po- 
sionsoł O — pesse M pionowo.
nonwiĄBAWiA baba* a Mt m

BtAKt 1

PŻtOCK - t<««. CBBŁM - 
«»O, WARTA - W SOS. BZURA 
-MM.

RAKUPT

Adam — S+lS+W+r-SS, Bog­
dan — S-S-U+IS+K — 56, 1'znano aa 
poprawne roi wiązania, w który ch 
tylko pierwszo liczby byty identy- 
eane, leżeli spełniały pozostało 
wemekl redanie.

KRZTCOWKA
siMSMTtt - a ara wca mdi

♦
Na Bpożecany Komitet Radowy 

Centrum Onkologii im. Marii 
gklodowskiej-Carie w Warszawie 
wpłacili w ubiegły m miesiącu ar- 
cvmistrsowia — pan Kdward 
Majchtriirk ą Wanaawy 1 
pan Eugenitisa Matkowski s 
Glliwle po ISO rt. pan Józef K1 i n- 
r e t 9 Warszawy tr.C U oraz bez­
imiennie Wpłacono sos al. Ogółem 
wpłynęło na nasze konta 11100 M.

♦
Gratulujemy Hrdecinle H 

ARCYMISTRZOWI nozkosry Ła­
mania Głowy, którym został pan 
Zbigniew MRTNIKWtCCKI 
z Warszawy oraz Marzenie Wol­
skiej a Warszawy, która eostata 
EKSPERTEM.

ERRATA DO NR tSE
Cylindry były wykonane a bla­

chy za specjalnego ztopu o dużym 
ciężarze właściwym. Termin nad­
syłania rozwiązania WTPRAWT 
w KOSMOS rostaje przedłużony 
o tydzień. Praepraszamy.

Podziękowanie
Rrrdeesnig dtlękujemy Fa­

na Eugens Wysoczansklemu 
ra Stanów Zjednoczonych, 
który w odpowiedzi na arty­
kuł Krystyny Lubelskiej „Dwa 
kilo wapna” nadesłał nam 
dwa opakowania wapna sodo- 
wanęgo. Paczkę prześlemy da­
lej, do Zakładów Chemicznych 
w Oświęcimia.

Korespondencyjny kurs przygotowawczy z matematyki
PRACA KONTROLNA NR S

Są » trójkącie prostołtątnjB wysókość wyptowadiońi-g-Wiotsi' 
cholka kąta proatoęo aa długość h . ssś dwuslecsna kąta ' 
prootego aa długość d « Obliczyć <Uugoćć’j>r»»clwproBt(>» 
kątnej togo trójkąt*-

2. Wa -atraolnicy oddano serię niezależnych od siebie atrselMż 
do tarczy. Prawdopodobieństwo trafienia jest jednakowe dl* 
każdego etrsału. Obllosyć prawdopodobieństwo trafienie 
jettoya strzało*, jeśli prawdopodobieństwo co najmilej jedw 
nogo traflenia pr*j oddaniu, trzech strzałów jest rógne

Tworzące stożka są naohylone do płaszczyzny podstawy pod 
kątaa Ok. , Oblleayć stosunek objętości kuli wpisanej w toR 
stożek do objętości stożka. ____

*. Ręswiąsad nierówność logx>/xo12 ^1.
J, Sbadaó aua; różnych pierwiastków rzeczywletyeh równania 

RX?-(a2oi)ion^y1 ■ O
Jato funkeję paraaetru a. Sporządzić wykres tej funkcji.

4o Obliczyć coslnua kąta> pod który* widać elipsę-
a ogniska pardboll x2-*(y-s).

MrysomU sbite wssystkieh.punktów płaszesysny,_ttóryoh 
ęwpółrsędao (x,y) spełniają warunek |zoy|>|z|-y.

•o V da* preeolwległS naroża (kąty trójścienne) sseśolan* 
• krawędal- długożei a wpisano jednakowe kule, wsajoanlw 
atyetno. Obliczyć odległość środków tych. kul.

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 18 marca pod Jednym z adre- 
aów: Instytut Matematyki Politechniki Wrocławskiej, 10-370 WROCŁAW 
ul. Wybrzeże Wyspiańskiego żą, 'lub Wydział Fizyki Technicznej I Ma­
tematyki Stosowanej Politechniki Warszawskiej, 00-S6S WARSZAWA, 
ul. Nowowiejska 13/18 pok. 316.

Do rozwiązania należy dołączyć kopertę zaadresowaną do siebie sa­
mego s naklejonym znaczkiem za S zl. Prace nie spełniające poda­
nych warunków nie będą poprawiane ani odsyłane.


